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stępijacą uchwałę: 


VII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


WARSZAWA (PAP). W dniach 14 i 15 czerwca 
br. odbyło się w Warszawie VII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, na którym przewodniczący KC PZPR 
towarzysz Bolesław Bierut wygłosił referat na te- 
mat: „O umocnieniu spójni miedzy miastem i wsią 
na obecnym etapie budownictwa socjalistycznego". 

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w której wzięło udział 30 towarzyszy. 

VII Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie na- 


VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR po 
wysłachaniu referatu przewodniczącego Komitetu 
Centralnego partii towarzysza Bolesława Bieruta na 
temat: „O umocnieniu spójni między miastem i wsią 
na obeenym etapie budownictwa socjalistycznego" 
i po dyskusji nad referatem postanowiło przyjać 
referat jako wytyczną do dalszej działalności partii. 

Plenum Komitetu Centralnego wprowadziło tow. 
Władysława Dworakowskiego jako zastępcę człon- 
ka w skład Biura Politycznego oraz jako członka 
w skład sekretariatu Biura Organizacyjnego, 


Pian pólroczny przed terminem 
pierwsze w przemyśle 
bawełnianym i welnianym 
wykonały załogi przędzalni średnioprzędnej 
i| ZPB w Piotrkowie i ZPW im Reymonta 


| 


Załoga PRZĘDZALNI ŚRE- 
DNIOPRZĘDNEJ KOMBINA- 
TU  BAWEŁNIANEGO W 
PIOTRKÓWIE już w dniu 11 
czerwca zakończyła realizację 
plant pierwszego półrocza 
tzzeđiego roku Sześciolatki. 
Sukces swój zawdzięcza ona 
| przede wszystkim szerokiej i 
jaobrze zorganizowanej akcji 
|socjalistytznego  współzawod- 
nicetwa, dzięki któremu z po- 
jważną radwyżką wykonane 
j zostały zobowiązania produk- 
jcyjne, pddjęte dla uczczenia 
j60 roczni urodzin Prezy- 
jdenta Bolesława Bieruta i 
święta 1 Maja, oraz prowa- 
dzeniu szkolenia zawodowego 
metodą if% Kowalewa. 


"Wczoraj jako pierwsza w 
rzemyślę wełnianym, zamel- 
«lowała przedterminowym 
i i a zadań pierwsze- 
Igo półrofzża 1952 r. załoga 
/ZPW IM] REYMONTA. 


| Równief załoga ZAKŁA- 
DÓW WITWOÓRCZYCH WY- 
ŁĄCZNIKÓW NISKIEGO NA- 
PIĘCIA 4-2 złożyła w dniu 14 
czerwca Mr, radosny meldunek 
o przedtefminowym wykona- 
miu planu półrocznego. W ten 


sposób dótrzymała ona słowa, 


p fakie dałą tow. Bolesławowi 


Bierutowi, zobowiązawszy się 
na cześć Jego urodzin wykonać 
zedania pierwszego półrocza 
do 18 czerwca. Sukces swój 
Zakłady A-2 zawdzięczają 
przede wszystkim systematy- 
cznej pracy uświadamiającej 
wśród załogi. Za  pośrednic- 
twem aktywu partyjnego i 
związkowego była ona dokład- 
nie informowana o bieżących 
zadaniach. Specjalne wykresy 
ną każdym stanowisku robo- 
czym i na każdej taśmie obra- 
zowały codzienne wyniki jej 
walki o plan. 

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują pracownice oddziału 
montażowego PR-24, wśród 
których na czoło wysunęła się 
brygada tow. Sobiniaka i ob. 
Jachuły, oddział  przygoto- 
wawczy  PR-ll, kierowany 
przez Józefa Turałę, taśma 
młodzieżowa w oddziale PR-21 
oraz brygada młodzieżowa 
Stanisława  Dybka. Spośród 


przodujących robotników naj- 


wyższym przekroczeniem norm 
(ud 200 do 223 proc.) mogą się 
poszczycić: tokarz Eugeniusz 
Ilezenko, montażysta Stani- 
sław Karolak, ślusarze Mie- 
Czysław Rzeźnik, Stanisław 
Palmowski, Stefan Gałus i to- 
karz Jan Pentela, 


Do Czynu Lipcowego 
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'ropejskich o pokój“, 


Międzynarodowa Konferencja 
dla Rozstrzygnięcia Problemu Niemieckiego 


KOPENHAGA (PAP) — W 
duńskim mieście Odense za- 
kończyły się dwudniowe ob- 
rady Międzynarodowej Kon- 
ferencji dla Rozstrzygnięcia 
Problemu Niemieckiego. 

Obrady zagaił pastor Uffe 
Hansen. 

Na konferencji wygłoszono 
referaty: „Walka narodów eu- 
„Prawo 


CENA 10 GR. | Niemiec do jedności i wolno-. 


ści” 1 „Gwarancje jakich mu= 
szą udzielić Niemcy sąsiadu- 
jącym z nimi krajom“, 
Konferencja w Odense u- 
chwaliła jednomyślnie rezolu= 
cję, w której protestuje jak 
najbardziej stanowczo prze- 
ciwko _remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich 1 zawarciu 
przez Adenauera separatysty= 
cznego „układu ogólnego“ z 
mocarstwami zachodnimi. 


omnożenia sił Polski Ludowej — w ósmą rocznicę jej wyzwolenia 


Załogi zakładów mechanicznych „Ursus* 
huty im. F. Dzierżyńskiego i kop. „Siemianowice“ 
wzywają masy pracujące całego kraju 

do podjęcia Czynu Lipcowego. 


WARSZAWA (PAP). 


Dnia 16 bm. załogi trzech 


wielkich zakładów przemysłowych: zakładów mechanicz- 
nych „Ursus“, huty im. Feliksa Dzierżyńskiego i kopal- 
ni „Siemianowice“ podczas uroczystych zebrań załogo- 


wych rzuciły wezwanie do 


ludzi pracy całej Polski 


o przystępowanie do zobowiązaniowego współzawodnie- 
twa pracy dła uczczenia Święta 22 Lipca — ósmej rocz- 


nicy Manifestu PKWN. 


Metalowcy, hutnicy i górni- 
cy tych zakładów przystąpili 
do Czynu Lipcowego pod ha- 
słem jeszcze silniejszego zwar- 
cia szeregów frontu narodo- 
wego w walce o pokój i Plan 


f-letni. Podejmując konkretne, 
cenne zobowiązania produkcyj- 
ne załogi oświadczają, że wraz 
z całym narodem, dumnym 7 
ogromnych osiągnięć uzyska- 
nych w ciągu 8 lat istnienia 


władzy ludowej mocniej sku- 
piają się wokół rządu ludowe- 
go i wokół czołowej siły naro- 
du — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Z uchwał załóg przebija go- 
raca. wdzięczność dla nigzwy- 
ciężonego Związku Radzieckie- 
go i jego wodza, chorążego ^- 
bozu pokoju — Józefa Stali- 
na za wyzwolenie spod jarz- 
ma faszystowskiego, za nieu- 
stanną, codzienną, braterską 
pomoc okazywaną nam w bu- 
downietwie fundamentów so- 
cjalizmu. 


W zakładach „Ursus“ 


W zakładach mechanicznych 
„Ursus“ na długo przed pod- 
juciem zobowiązań dla uczcze- 
nia Święta 22 Lipca naradza- 
no się w zespołach, brygadach 
produkcyjnych, grupach par- 
tyjnych i związkowych oraz w 
poszczególnych wydziałach. 
Postanowienia oparto na do- 
świadczeniach czynu produk- 
cyjnego dla uczczenia 60 rocz- 
nicy urodzin Prezydenta Bie- 
ruta i święta 1 Maja, który 
przyniósł ponadplanową pro- 
dakcję wartości 2.300 tys. zł. 

Na uroczyste zebranie zało- 
guwe, dnia 16 bm. do Domu 
Kultury niemal każdy robot- 
nik, inżynier, majster, pra- 
cownik techniczny i admini- 
stracyjny przyszedł już z kon- 
kretnym zobowiązaniem. 

Ludzie „Ursusa“ w swych 
wypowiedziach na masówce 


wyrażali pragnienie zwieksze- 


nia swego wkładu w obronę 
pokoju przez pomnażanie sił 
gospodarczych 1 obronnych 
Ludowej Ojczyzny. 
Ogromnym entuzjazmem 
przyjęli zgromadzeni tekst u- 


Ne cały kraj rozległo się bojowe wez- . 

wanie załogi „Ursusa“, kopalni „Sie- 
mianowice* i huty im. Dzierżyńskiego — do 
Czynu Lipcowego, do uczczenia zobowiąza- 

| niami produkcyjnymi ósmej rocznicy Mani- 
-festu PKWN, święta wyzwolenia narodu 
polskiego z jarzma hitlerowskiego I z jarz- 


ma rodzimych kapitalistów i obszarników. 


| W imię rozkwitu naszej Ludowej Ojczy- 
 zny, w imię wzmocnienia jej sił i potegi, 

w imię utrwalenia pokoju — załogi „Ur- 
kopalni „Siemianowice“ i huty im. 
współzawod- 
nictwo © nowe sukcesy produkcyjne na- 


susa*, k 
Dzierżyńskiego zainicjowały 


szego narodu. 


_ Jesteśmy dziś silniejsi niż kiedykolwiek. 
W ojczyźnie naszej tętni pokojowa I twór- 
wznoszą się coraz nowe kon- 
strukeje żelbetonowe, czerwienią się coraz 
domów 
mieszkalnych, szkół i żłobków, bieleją ru- 
szłowania — budzące radość w naszych 
wściekłość 


Cza praca, 


nowe kominy fabryczne, mury 


sercach, a niepohamowaną 
wśtód wrogów. 


Pod przewodem naszej partii, wysiłkiem 


całego narodu, przekształcającego się w 
naród socjalistyczny, dokonaliśmy i doko- 
uujemy wielkich przeobrażeń. 

Rok bieżący zadecyduje 0 pomyślnym 
wykonaniu naszego Planu 6-letniego, pia- 
nu zbydowania podstaw socjalizmu w na- 
szej ojczyźnie. 

To właśnie z myślą o szybszym zbudó- 
waniu socjalizmu, tj, o zabezpieczenie po- 
koju Í pokrzyżowanie planów amerykań- 
skich nodpalaczy świata, o  przedtermi- 
nowym wykonaniu Sześciolatki i podnie- 


sieniu produkcji rolnej, to właśnie z my- 
ślą o dostarczeniu więcej ton wegla nasze- 
mu przęmysłowi, więcej ton stali i żelaza 
więcej traktorów dla 
naszego rolnictwa, to właśnie z myślą © 
przezwyciężaniu trudności podjęte zostały 
zobowiąłania przez wspomniane załogi 1 
Czynu 


naszym budowlom, 


rzucony został apel do podjęcia 
Lipcowego przez masy pracujace Polski, 

„Zrealizować plan II kwartału w 10 
procentach i wykonać w lipcu br. 15 ciag- 
ników ponad plan, z czego 10 ciągników 
do 22 lipca br.; zwiększyć w lipcu br. za- 
„pas cześci ciągników o 15 kompletów“ — 
oto główne zobowiązanie załogi „Ursusa“. 

„Wykonać państwowy plan półroczny do 
dnia 21 czerwca br, daiąc tym samym do 
końca półracza nonad plan 61.000 ton we- 
gla“ — oto m. in. zobowiązanie załogi ko- 
palni „Siemianowice“, 

„Załoga wielkich pieców wyprodukuje 
do dnia 31 lipca br. 600 ton surówki mar- 
tenowskiej ponad plan; załoga stalowni 
wyproduknje ponad plan 1.000 ton stali; 


załoga wałlcowni da ponad plan 3.010 ton 
wyrobów walcowanych; załoga wykończal- 
ui przekaże do dnia 31 lipca br. do odbio- 
ru ponąadnlanową produkcje walcowni* — 


głosi m. in. Czyn Lipcowy huty im. Dzier= 
żyńskiego. 

Zobowiązania „Ursusa“, kopalni  „Sie- 
mianowice“ i huty im. Dzierżyńskiego zna- 
"mionnje wałka o ilość i jakość produkcji, 
o wprowadzanie i rozszerzanie postenu 


technicznego, © oszczedność surowca i ma» 
teriałów, o obniżkę kosztów własnych, 0 
rytmiczność w produkcji. polepszenie wa- 
runków pracy i troska o człowieka. 


"zawodowych, aby zobowiązania 
„Indywidualne jak | zbiorowe były przemy- 


Robotnicze, proste i szczene słowa wez- 
wania do uczczenia wzmożonym wysiłkiem 
produkcyjnym rocznicy wyzwolenia są 
skierowane do mas robotników kopalń, 
hut, zakładów przemysłu włókienniczego, 
transportu i komunikacji, PGR i POM; 
do mas chłopów pracujących  indywi- 
dualnie i zespołowo; do mas inteligencji 
technicznej i twórczej; do mas pracowni- 
ków biur, instytucji, placówek . handlo- 
wych. 

Na hasło Czynu Lipcowego „Ursusa“, ko- 
palni „Siemianowice“ i huty im. Dzierżyń- 
skiego odpowiemy wszyscy przyjmując 
konkretne zobowiązania, najistotniejsze 1 
najważniejsze dła każdego zakładu, najbar- 


dziej pilne z punktu widzenia naszej gos- 


podarki narodowej. 

Na wezwanie rzucone przez załogi zakła- 
dów „Ursus“, kopalni „Siemianowice“ i 
huty im. Dzierżyńskiego nie pozostaną 
obojętne załogi fabryk łódzkich. Rosnąca 
fala współzawodnictwa o tytuł najlepszej 
przędzalni, najlepszej prządki, najlepszego 
zespołu podniesie się jeszcze wyżej dla nez- 
czenia rocznicy ogłoszenia wielkiego Mani- 
festu Lipcowego. 

Kłasa robotnicza Łodzi 
dowody swej oflarności, swej wierności 
sprawie socjalistycznego budownictwa. 
Klasa robotnicza Łodzi ma już za sobą bo- 
gate doświadczenia w wykonywaniu po- 
nadpłanowych zobowiązań. Cenne doświad- 
czenia i naukę przyniosły tegoroczne zobo- 
wiązania ku czci 60 rocznicy urodzin towa- 
rzysza Bieruta i świeta 1 Maja. Wykorzy- 
stamy te doświadczenia w Czynie Lipco- 
wym, aby móc z dumią zameldować w dniu 
Święta Odrodzenia o naszym nowym, obfi- 
tym dorobku produkcyjnym. 

Jest zadaniem i obowiązkiem związków 
zarówno 


zawsze dawała 


ślane, przedyskutowane przez załogę, aby 
wszystkie one były znane całej załodze, 
wydziałom produkcyjnym i grupom związ- 


kowym. Jest zadaniem i obowiązkiem orga- 


nizacji partyjnej nieustannie kierować tym 
wielkim wysiłkiem produkcyjnym, prowa- 
dzić szeroką pracę  polityczno - wycho- 
wawczą, kontrolować działalność admini- 
stracji, aby zapewnić walczącym o wyko- 
nanie zobowiazań jak najlepsze warunki. 

Jest ambicją mas pracujących Polski 
włączyć się do Czynu Lipcowego, równać 
do przodujących robotników, chłopów 
pracujących i inteligencji pracnjącej, mo- 
bilizować załogi do wytężonej, rytmicz- 
nej wałki o wyższe i lepsze wyniki pra- 
cy w mieście i na wsi. Jest naszym hono- 
rem, aby w imię pokoju i w imię dalsze- 
go rozwoju sił Polski rezpalił się płomień 
szlachetnej rywalizacji w Czynie Lipcowym 
wśród szerokich mas naszego narodu.. 

Chcemy pokoju, chcemy rozkwitu naszej 
ojczyzny. chcemy szczęśliwego jutra dla nas 
i dla naszych dzleci. I dlatego szerokim 
echem odezwie się kraj na wezwanie zało- 
gi „Ursusa“, kopalni „Siemianowice“ I hu- 
ty im. Dzierżyńskiego. I dlatego Czyn Lip- 
cowy zostanie z honorem wykonany przez 
masy pracujące Polski, jedynych gospoda- 
rzy naszej wspaniałej oiczyzny, na której 
czele stol partia I umiłowany przez narod 
towarzysz Bierut. 


chwały załogi, odczytany przez 
` wielokrotnego przodownika 
pracy. Jaworskiego, który zre- 
alizował już swe zadania przy- 
padające według obecnie obo- 
wiązujących norm na okres 6 
lat. 

„My, załoga „Ursusa“ — -po 
dokładnym przeanalizowaniu 
swych możliwości i w oparciu 
o zobowiązania indywidualne i 
zespołowe załóg poszczegól- 
nych działów, postanawlamy 
zrealizować plan II kwartału 
br. w 101 proc. wykonać w 
lipcu br. 15 ciągników ponad 
pian, z czego 10 ciągników do 
22 lipca, postanawiamy zwięk- 
szyć w lipcu br. zapas części 
ciągników o 15 kompletów, 
aby w ten sposób zabezpieczyć 
pełną rytmiczność produkcji". 

Realizacja zobowiązań „Ur- 
susa" przysporzy gospodarce 
narodowej ponadplanową pro- 


W hucie im. 


KATOWICE (PAP). — Pod- 
czas uroczystego zebrania w 
hucie im. F. Dzierżyńskiego 
na trybunę,  udekorowaną 
czerwienią i barwami narodo- 
wymi, wstępowali po kolei 
przedstawiciele poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych, de- 
legaci personelu inżynieryjno- 
technicznego i młodzieży, aby 
składać meldunki o zobowią- 
zaniach, podejmowanych z 
entuzjazmem w _ ostatnich 
dniach na poszczególnych wy- 


działach, zobowiązaniach in- 
dywidualnych i zbiorowych, 
produkcyjnych i oszczędnoś- 


ciowych, 


Na zakończenie brygadzista 
walcownik — Zygmunt Sta- 
churski odczytał rezolucję, 
którą zebrani przyjęli długo 
niemilknącymi oklaskami i 0- 
krzykami na cześć Polski Lu= 
dowej. 


Dla wzmożenia siły naszego 
kraju i utrwalenia pokoju — 
głosi m. in. rezolucja — w 0- 
parciu o indywidualnie i ze- 
społowo podjęte zobowiązania 
damy ponadplanową produk- 


dukcję wartości 1.192.000 zł, 
oraz 200 tys. zł oszczędności. 

W zakończeniu uchwały czy- 
tamy: 

„WZYWAMY WSZYSTKICH 
METALOWCÓW I 
KLASĘ ROBOTNICZĄ, BY 
WZMOŻONYM WYSIŁKIEM 
PRODUKCYJNYM GODNIE 
UCZCIŁA ROCZNICĘ WIE- 
KOPOMNEGO MANIFESTU 
PKWN. WZYWAMY CHŁO- 
PÓW I ROBOTNIKÓW ROL- 
NYCH DO WSPÓŁZAWOD- 
NICTWA O SZYBKIE I 
"SPRAWNE PRZEPROWA- 
DZENIE PRACY ŻNIWNEJ. 


CZYNEM LIPCOWYM PO- 
MNOŻYMY SIŁY NASZE- 
GO PAŃSTWA LUDOWEGO, 
STOJĄCEGO U BOKU WIEL- 
KIEGO ZWIĄZKU RADZIEC- 
KIEGO NA STRAŻY POKO- 
JU“, i 


Dzierżyńskiego 


cję w czerwcu i lipcu br, war- 
tości 3.556 tys. zł oraz zao- 
szczędzimy w sumie 55.163 zł. 

Realizacja zobowiązań zało- 
gi, dotyczących poprawy wa- 
runków socjalnych, przynie- 
sie m. in. przygotowanie te- 
renu pod budowę Domu Mło- 
dego Hutnika, zorganizowanie 
6 kolonii i 2 półkolonii dla 
dzieci. 

„JEDNOCZEŚNIE WZYWA- 
MY WSZYSTKIE HUTY 
ORAZ WSZYSTKIE ZAKŁA- 
DY PRACY W MIASTACH 
I NA WSI, ABY POSZŁY W 
NASZE ŚLADY I RAZEM Z 
NAMI WZMOŻONYM CZY- 
NEM PRODUKCYJNYM ZA- 
DOKUMENTOWAŁY SWOJĄ 
NIENAWIŚĆ DO AMERY- 
KAŃSKICH  TRUCICIELI I 
PODPALACZY ŚWIATA, 
SWOJĄ MIŁOŚĆ DO POL- 
SKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ, SWOJĄ GOTO- 
WOŚĆ DO ZDECYDOWANEJ 
WALKI O  BEZPIECZEŃ- 
STWO OJCZYZNY, SZCZĘŚ- 
CIE NARODÓW, POKÓJ I 
SOCJALIZM" — brzmi za- 
kończenie rezolucji, 


W kopalni „Siemianowice“ 


Płomiennym wyrazem umi- 
łowania Polski Ludowej było 
manifestacyjne zebranie zało- 
gi kopalni „Siemianowice“, 


Olbrzymia sala cechowni 
zapełniła się do ostatniego 


miejsca. Kiedy z trybuny usta- 
wionej na tle białoczerwonych 
i czerwonych sztandarów pa- 


Ze sportu 


POLSKA GRA Z FRANCJĄ 
W PIŁKARSKIM TURNIEJU 
OLIMPIJSKIM 


16 bm. odbyło się w Helsinkach 
losowanie Olimpijskiego turnieju 
piłki nożnej, do którego zgłosiło 
się 27 państw, 


Przed właścwym turniejem od- 
będą się spotkania eliminacyjne, 
które wyłonią 11 państw. Ponad- 
to do turnieju olimapijskiego za- 
kwalifikowały się bez walki An- 
tyle Holenderskie, Niemcy Zach., 
Turcja oraz Szwecja jako mistrz 
oi mpijski i Finlandia jako gospo- 
derz. W ten sposób 16 państw sta- 
nie do turnieju olimpijskiego, 


W grach eliminacyjnych wyłoso- 
wano następujące spotkania: Ho- 
łandia — Brazylia, USA — Wio- 
chy, Egipt — Chile, Bułgaria — 
ZSRR, Jugosławia — Indie, Norwe- 
pia — Meksyk, Dania — Grecja, 
Rumunia — Węgry, Luxemburg — 
W Brytania, Austria — 
Polska — Francia. 


Saara, 


WRZESIŃSKI PIERWSZY NA 
MECIE W OSTRÓDZIE 


Drugi etap wyścigu dokoła War- 
mii i Mazur na trasie Działdowo 
— Ostróda długości 135 km wygrał 
wrzesiński (Kolejarz) w  Czase 
402,56 przed Królakiem (CWKS) 
1 Klabińskim (Gwardia) — obaj w 
czasie 4:02,57. 


Po dwóch etapach  przodowni- 
kiem wyścigu jest Wójcik. 
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dały coraz to nowe zobowią- 
zania. którymi górnicy posta- 
nowili uczcić święto odrodze- 
nia Polski sala rozbrzmiewała 
gorącymi oklaskami. 


Żywiołowy entuzjazm towa- 
rzyszył podjęciu uchwały, w 
której czytamy m. in.: 


„Załoga kopalni „Siemiano- 
wice“, opierając się na indy- 
widualnie i zespołowo podję- 
tych zobowiązaniach, postana- 
wia: państwowy plan półrocz- 
ny wykonać do dnia 21 czer- 
wca br., dając tym samym do 
do końca półrocza ponad plan 
61 tys. ton węgla. W czerwcu br. 
przekroczyć plan miesięczny 
o 11.500 ton, zaś w lipcu dać 
ponad obowiązujący plan 8.800 
ton węgla. 

Załoga postanawia jedno- 
cześnie polepszyć znacznie ja- 
kość urobku węgla przez obni- 
żenie jego zanieczyszczenia po- 
piołem i kamieniami". 
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CAŁĄ 


Redakcja oraz Klub Korespondentów „GłosuRobotniczego” 


organizują 


NARADĘ KORESPONDENTÓW 
I AKTYWU MŁODZIEŻOWEGO, 


która odbędzie się w środę, dnia 18 czerwca o godz, 17 
w lokalu Klubu Korespondentów „Głosu 
Łódź ul. Piotrkowska 96, | piętro. 


Podczas narady odbędzie się 


WRĘCZENIE NAGRÓD 


wyróżnionym uczestnikom konkursu pod nazwą 


„Z DOŚWIADCZEŃ PRACY KORESPONDENTĄ” 
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Nowy most drogowy. 
na Wiśle 
oddany do użytku 


WARSZAWA (PAP). 15 bm. 
odbyło się w Modlinie odda- 
nie do użytku mostu drogowe- 
go na Wiśle. Na uroczystość 
otwarcia przybył m. in. mini- 
ster Transportu Drogowego i 
Lotniczego J. Ristecki. 


Nowouruchomiony most 
przyczyni się do ożywienia i 
usprawnienia komunikacji dro- 
gowej w środkowej części kra- 
ju. 


Delegacja Ministerstwa 
Budownictwa CSR 
przybyła do Warszawy 


WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 16 bm. przybyła do War- 


szawy 5-osobowa delegacja 
czechosłowackiego Minister- 
srwa Budownictwa, na czele 


której stoi minister Emanuel 
Szlechta. 


Pod ochroną tysięcy policjantów 
morderca narodu koreańskiego 


W pracowni naukowej prof. dr Jana Dembowskiego 


Wielki uczony polski, prezes Polskiej Akademii Nauk, przewodniczący Polskiego Kamite- 
tu Obrońców Pokoju, profesor dr Jan Dembowski jest dyrektorem Instytutu Biologii Do- 
1 świadczalnej im. Nenckiego w Łodzi, 

NA ZDJĘCIU: prof. Jan Dembowski omawia wyniki badań nad fauną morską z dr Anto- 
nim Kulonowiczem, studentkami i studentami IV roku Wydziału Biologii U.Ł, 


CAF — fot. Wdowiński 


Młodzież Zakładów: im. F. Dzierżyńskiego 
walczy o prawo uczestniczenia w Zlocie 


Z ogromnym entuzjazmem 
młodzież Zakładów im. Felik- 
sa Dzierżyńskiego walczy © 
prawo uczestniczenia w Zlocie 
— pisze tow. A. Dreczko.—Mło- 
dzież realizuje obecnie wiele 
cennych zobowiązań, podje- 
tych zarówno zespołowo, jak 
i indywidualnie. 

Oto tabela, obrazująca wy- 
dajność pracy tkaczy najbar- 
dziej przodujących w realiza- 
cji zobowiązań zlotowych. 


TKALNIA NOWA 


Kozioł 140,9 proc. 
Suwart 139,7 w 
Pacyniak 123,0 » 


p 
D 


Gadzalińska 1188 w 
Zambrzycka 115 BR 
Chrzanowska 113,5 «„ 


Tytuł najlepszego tkacza w 


Tkalni Nowej zdobyła tow. 
Danuta Kozioł, osiągająca 
140,9 proc. 

A oto tak wygląda przebieg 
współzawodnictwa w Tkalni 
Elektrycznej: 

Postek 133,6 proci 
Majkowska 1327 w 
Dylak 1250005 
Koziemińska 121 % 
Kawa 121 Š 
Kaczorowska 1173 5 
Krawczyk 108 zi 
Pietrzak 105,6 1 


Na 14 dni przed terminem Jan Dawidowicz 


wykonał swe 


Szybko wirują oczkarkowe 
maszyny _ dziewiarskie w 
| ZPDz im, Emilii Plater. Okiem 


gen. Ridgway przybył do Włoch . 


RZYM (PAP). W poniedzia- 
łek, w dniu 16 bm. przybył 
do Rzymu oprawca narodu 


koreańskiego, generał — dżu- 
ma — Ridgway. 


Już od paru dni rząd de Ga- 


speriego czynił gorączkowe 
przygotowania, aby ustrzec 
Ridgway'a, mordercę narodu 


koreańskiego, przed gniewem 
i nienawiścią ludu włoskiego. 

W stolicy Włoch panuje 
prawdziwy stan oblężenia, 
Żadarmi i wzmocnione oddzia- 
ły policji zajeli główne place 
centralne i ulice. Atmosfera 
przemocy i gwałtu przypomi- 
na czasy faszystowskiego re- 
żimu Mussoliniego. 


LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera tak opisuje przyby- 
cie do Rzymu gen. Ridgway'a: 
lotniska Ciampino otoczone 
było oddziałami policji i woj- 


Robotniczego”, 


2944444404410646096000990009460004464440004000600800000049896090049402954740004 00946 


ska, wyposażonymi w polowe 
stacje madawcze. Droga od 
lotniska do miasta obstawio- 
na była tysiącami policjantów, 
uzbrojonych m in. w bomby 
z gazami łząwiącymi. Auto, 
którym jechał Ridgway w o= 
toczeniu motocykli i samocho” 
dów policyjnych, ominęły głów= 
ne ulice Rzymu i przemknęło 
bocznymi, wąskimi uliczkami 
przed gmach hotelu na Piazza 
Di Spagna. 


RZYM (PAP). W odpowie- 
dzi na prowokacje i gwałty 
rządu, naród włoski wzmaga 
walkę o pokój, przeciwko a- 
merykańskim podżegaczom 
wojennym i ich włoskim słu- 
gusom. Mimo terroru, w róż- 
nych dzielnicach Rzymu odby- 
wają się krótkie wiece prote- 
stacyjne i strajki przeciwkó 
przyjazdowi Ridgway'a. 

Ruch protestacyjny rozwija 
się w całym kraju, od Medio- 
lanu do Palermo, od Wenecji 
do Sardynii. 


Pierwsze przesłuchanie 
Andre Stila 


PARYŻ (PAP). Jak donosi 
dziennik „IHumanite*, w so- 
botę po 20 dniach pobytu w 
więzieniu Andre Stil został po 
raz pierwszy przesłuchany 
przez sędziego śledczego Bau- 
resa. Przesłuchanie odbyło się 
w obecności adwokata Stila i 


„trwało około 4 godzin, 


zobowiązania 


specjalisty spogląda na nia 
dwudziestoletni Jan Dawido= 
wicz. Mimo młodego wieku 
jest on wykwalifikowanym 
fachowcem. W zawodzie dzie- 
wiarskim zaczął pracować ja= 
ko 14-letni chłopiec, a w 
ZPDz im. Emilii Plater pra- 
cuje już 5 lat. Pracując i je= 
dnocześnie ucząc się, ukoń- 
czył 3-letnią szkołę przemy= 
słu  dziewiarskiego. Zdobył 
odpowiednie kwalifikacje 1 
przed sześciu tygodniami a= 
wansował na instruktora. Kie- 
dy przeczytał w prasie o Zlo« 
cie Młodych Przodowników, 
postanowił zasłużyć sobie na 
uczestnictwo w nim. Wiedział 
o tym, że w fabryce jest kil« 
ka nieczynnych maszyn dzie- 
wiarskich, przy których brak 
jest pewnych części. Jan Das 
widowicz nie namyślał sią 
długo. Postanowił przy po= 
mocy ślusarzy dorobić do je< 
dnej z maszyn brakujące czę= 
ści i zmontować maszynę. Zo- 
bowiązanie swoje wykonał 
na 14 dni przed terminem. 
Zakła zyskał do produkcji 
ośmiósystemową maszynę dzie 
wiarSką ji 2.350 zł oszczędno« 
ści. cy ; i 


„Marsz na Bern“ 
robołników 


szwajcarskich 


BERN (PAP). — 20 tys. ro= 
botników tekstylnych wzieła 
udział w „marszu na Bern”, 
Robotnicy ci zebrali się w 
centrum miasta, protestując 
przeciwko polityce gospodar« 
czej rządu szwajcarskiego, 
która doprowadziła do silnego 
bezrobocia w przemyśle włós 
kienniczym. Demonstranci do- 
magali się od rządu podjęcia 
kroków, które by położyły 
kies nędzy | bezrobociu wśród 
szwajcarskich robotników {ek= 
.stylnych, A 
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Ludu Francji nie zastraszą 


wzorowane na hitlerowcach prowokacje 
List Jacques Duclos do sędziego śledczego 


; PARYŻ (PAP). — Dziennik 
„łlumanite* opublikował list 
Jacques Duclos do sędziego 
fledczego Jacquinot, 

— Podczas mego poprzed- 
niego przesłuchania w dniu 7 
czerwca br. pisze m. in. 
Jacques Duclos — zauważy= 
łem ze zdumieniem, że nie od- 
pieczętował pan w mojej obec- 
ności teczki, którą mi skradł 
28 maja w komisariacie X 
dzielnicy policjant Verdavaine, 
po tajemniczej inspekcji komi- 
sariatu, dokonanej przez mini- 
stra Spraw Wewnętrznych. 
Skradziona mi w dniu 28 maja, 
a obecnie znaleziona teczka, 
może zawierać dokumenty, 
których w niej nie było w 


. chwili kradzieży, ponieważ nie 


wiadomo w czyich rękach się 


_ znajdowała. 


Istotnie gaulistowski dzien- 
nik „Ce Matin“ i socjalistycz- 
ny dziennik „Franc Tireur" 
podały wiadomość o rzeko- 
mym znalezieniu w mej tecz- 
ce planu Paryża, który posłu- 
żył jakoby do przygotowania 
manifestacji z dnia 28 maja 


r. 

W drugiej Brunatnej Księ- 
dze można znaleźć następują- 
ce zdania, nad którymi proszę, 
by się pan dobrze zastanowił: 
„Gdy aresztowano Dymitrowa, 
zażądał on, ażeby ponumero- 
wano i opieczętowano skonfi- 
gkowane u niego dokumenty. 
Policja nie uczyniła tego, mil- 
mo że wymagała tego ustawa. 
włożyła ona miedzy skonfis- 
kowane papiery plan Berlina". 

Policja pozostająca pod roz- 
kazami panów Baylot I Bru- 
ne'a postąpiła w ten sam spo- 
sób, jeśli chodzi o moją teczkę 
i o różne rewizje w siedzibie 
KC Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej t w siedzibach in- 
nych organizacji demokratycz- 
nych. 

Chciałbym także podkreślić, 
2e gdy rzad chce przedstawić 
manifestację z 28 maja jako 
„przygotowanie do powstania”, 
to powtarza argumenty użyte 
przez Goeringa przeciwko Dy- 
mitrowówi. Goering także os- 
karżał komunistów, że przygo- 
towywali powstanie na dzień 27 
lutego 1933 r. 1 twierdził, że w 
tym celu magazynowali broń. 

Chciałbym poza tym odpo- 
wwledzieć pana na zadane mi 
podczas poprzedniego przesłu- 
chania pytanie. jaka jest poli- 
tvka Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej w stosunku do 
rzadu Pinay'a. 

Jestem gotów przedstawić 
stanowisko FPK w sprawie 
fikcyjnej obniżki cen przepro- 
wadzonej przez rząd Pinay'a, 
w sprawie zablokowania skan= 
dalicznie niskich płac, których 
podwyżka jest konieczna, w 
sprawie potwornych zysków 
zagarnianych przez trusty i 
miliarderów. Jestem gotów 
przedstawić stanowisko Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej 
w sprawie niesprawiedliwych 
ustaw podatkowych, w spra- 
wie amnestii dla oszustów 1 
spekulantów, w sprawie za- 
krojonej na szeroką skalę spe- 


Na marsinesie 
"= ET 


Tylko głowa 
ponad wodą.. 


-„Biję w dzwon alarmo- 
wy, a nie ostrzegawczy. 
Wielka Brytania walczy 2 
trudem o przetrwanie, jako 
naród niezależny i samo- 
wystarczalny. Głowa nasza 
znajduje się ponad wodą, ale 
to nie wystarcza, by móc 
plyńąć. A przecież mustmy, 
i to przeciwko prądowi. 
Chwilowo możemy powie- 

zieć, że zachowujemy swój 
stan posiadania. Nie mo- 
źżemy się jednak zadowolić, 
by w obecnych warunkach 
ciągłych zmian i kryzysów 
prowadzić niepewny żywot 
na krótką metę"... 

Oto dosłowne wyjątki 2 
przemówienia Churchilla 
na temat sytuacji gospodar- 
czej w chwili obecnej. Wy- 
wody te uzupełnił w spo- 
sób mniej kwiecisty, lecz 
bardziej rzeczowy, cyfro- 
wy, minister skarbu J 
Buttler, stwierdzając, że je- 
dynym ratunkiem przed „u= 
tonięciem" jest dla Wielkiej 
Brytanii. dalsze obniżenie 
poziomu życiowego ludnoś- 
ci drogą zmniejszenia za- 
robków pracowniczych. Mi- 
nister Buttler ponadto przy- 
znał, że katastrofalna 


jest wynikiem „B 
granicznej“ pom 
USA — przyp. nasz) a więc 
na przyszłość hasłem Wiel- 
kiej Brytanii must być 
„handel z zagranicą zamiast 
pomocy zagranicznej". 
Mówiąc krótko i węzło = 
wato, „pomoc“ USA, w 
postaci planu Marshalla z 
przubudówkami, stanęła 
Brytyjczykom kościa w gar- 
dle — i to tak nieznośnie, 
że brytyjski pływak już tyl- 
ko głowę z trudem trzyma 
ponad wodą, Balast amery- 
kańskich dobrodziejstw co- 
raz bardziej ciągnie nie- 
szczęsnego pływaka na dno, 
grożąc, że t jego głowa 
znajdzie się wkrótce pod 
wodą. A w takiej pozycji 
rzeczywiście płynąć bedzie 
trudno — dlatego też Chur- 
chill uderza w dzwon alar: 
mowy, co zresztą smutnej 
prawdy odmienić nie ya 


kulacji, jaką jest ogłoszo- 
na przez rząd Pinay'a por 
życzka w złocie, w sprawie 
nożyc cen rolniczych i przemy- 
słowych, w sprawie kryzysu, 
który ogarnął pewne gałęzie 


przemysłu francuskiego, w 
sprawie niebezpieczeństwa 
grożącego ubezpieczeniom 
społecznym, w sprawie po- 


twornych wydatków wojen- 
nych, które prowadzą Francję 
do ruiny, w sprawie zbrodni- 
czej polityki kolonialnej, w 
sprawie utraty naszej nieza- 
wisłości narodowej ma rzecz 
Amerykanów, w sprawie 
podpisania wojennego „układu 
ogólnego“ z Adenauerem i 
tworzenia nowego Wehrmach- 
tu w Niemczech Zachodnich, 
w sprawie okupacji Francji 
przez wojska amerykańskie, w 
sprawie groźby, jaką dla po- 
koju Europy 1 świata stanowi 
obecność Ridgway'a w Paryżu, 
w sprawie pogwałcenia kon- 
stytucji oraz stosowania fa- 
szystowskich metod rządzenia 
1 dokonywania zamachów na 
swobody demokratyczne przez 
byłego vichystę Pinay'a. 

Najbardziej zdumiewające 
jest to, że pan, mimo że jest 
pan sędzią śledczym, nie jest 
w stanie wyjaśnić mi, na czym 
opiera się wysuwane przeciw- 
ko mnie oskarżenie. Wzywam 
pana do oświadczenia, pod ja- 
«im względem manifestacja z 
28 maja br. upoważnia pana do 
oskarżenia mnie o „zamach 
na wewnętrzne  bezpieczeń- 
stwo państwa”. 

Manifestacja ta została przez 
pana określona, jako „spisek“, 
a przecież 28 maja odbyła się 
zakazana manifestacja, taka 
sama jak wiele innych. 

Jak zauważył niedawno pe- 
wien dziennikarz: * „spisek 
przeciwko wewnętrznemu bez- 
pieczeństwu państwa wyma- 
gałby istnienia formacji para- 
militarnych, zmagazynowania 


-odpowiedniej ilości broni dla 


wywołania wojny domowej 
oraz przygotowywania zama- 
chu stanu“, 

Jeśli chodzi o formacje pa- 
ramilitarne, to policja nie mo- 
gła stwierdzić ich udziału w 
manifestacji 28 maja z tej 
prostej przyczyńy, że forma- 
cje takie nie istnieją. 

Jeśli chodzi o „magazyno- 
wanie broni w celu wywoła- 
nia wojny domowej“, to nie 


wykryto nic podobnego. Nie 
może 


pan utrzymywać, że 


Fakty zadają kłam 


znaleziono rewolwery, grana- 
ty, karabiny i karabiny ma- 
szynowe, mające służyć do u- 
zbrójenia manifestantów w 
dniu 28 maja. 

Nic z tego wszystkiego nie 
istnieję i dlatego policja mo- 
że mówić tylko o pałkach i 
transparentach. Jednakże pa- 
nie sędzio nikomu nie zdoła 
pan wmówić, jakoby powsta- 
nie można było zorganizować 
przy pomocy pałek. 

Jeśli mimo to chciałby pan 
utrzymywać, że celem mani- 
festacji 28 maja było dokona- 
nie zamachu stanu, to-.ogra- 
niczę się do przypomnienia, iż 
manifestacja odbyła się pod 
hasłami: „Ridgway — wracaj 
do Ameryki“ i „Wolność dia 
Andre Stila“. 

Określenie manifestacji z 28 
maja jako „spisku'* — jest po- 
nurą komedią. 

„Spisek“, o który pan mnie 
oskarża, panie sędzio, nigdy 
nie istniał, Jedyny spisek ja- 
ki istnieje, to spisek przeciw- 
ko ojczyźnie ze strony rządu, 
pozostającego na służbie ob- 
cego państwa. 

28 maja naród francuski z 
klasą robotniczą na czele o- 
świadczył, że chce bronić swej 
niepodległości przed okupan= 
tami i ich sługusami, podob- 
nie jak w czasie okupacji hi- 
tlerowskiej bronił ojczyzny, 
podczas gdy klasy rządzące 
ją zdradzały. 

Wczoraj na rozkaz hitlerow- 
ców wtrącono do więzienia 
patriotów francuskich. Dziś, 
policja aresztuje mnie i in- 
nych działaczy dlatego, że 
występujemy przeciwko poli- 
tyce rządu, który wyrzeka się' 
niezawisłości narodowej, prze- 
ciwko polityce wojny, nędzy 
1 faszyzmu. 

Pańską rzeczą, panie sędzio, 
jest powiedzieć, czy zamierza 
pan upierać się przy „oskar- 
żeniu o spisek“, gdy żadnego 
„spisku* nie ma. 

W każdym razie domagam 
się ponownie umorzenia toczą- 
cego się przeciwko mnie śledz- ' 
twa. 

Jestem przekonany, że klasa 
robotnicza i masy ludowe bę- 
dą rozumiały coraz lepiej, że 
obrona swobód demokratycz- 
nych, walka o uwolnienie u- 
więzionych i walka w obronie 
pokoju nie mogą być oddzie- 
lone od nieodzownej walki o 
postulaty zawodowe. 

W zakończeniu Duclos pisze: 
— Myli się pan, panie sę- 
dzio, jeśli pan uważa, że rząd 
Pinay'a jest wieczny. 


łajdackim oszczerstwom 
List obrońców Jacques Duclos 


do francuskiego ministra sprawiedliwości 


PARYŻ (PAP.) Jak donosi 
„Humanite', obrońcy Jacques 
Duclos skierowali do ministra 
sprawiedliwości list, w którym 
czytamy m. in.: 

Już od 15 dni znajduje się w' 
więzieniu Jacques Duclos, 
Rzeczą niesłychanie poważną, 
nie mającą precedensu od cza- 
su wyzwolenia Francji jest 
fakt, że wzniesiony tak mozol- 
nie, zmontowany ex post 
gmach oskarżenia oparty zo- 
stał na kłamstwie — nie tylko 
na kłamliwej kampanii prasy 
i radia, lecz również na oficjal- 
nych kłamliwych oświadcze- 
niach, których nie wyparli 
się jeszcze ich autorzy. 


Tak więc 29 maja pański 
kolega, minister Spraw Wew- 
nętrznych, w liście do przewo- 
dniczącego Zgromadzenia Na- 
rodowego nie cofnął się przed 
nader ryzykownym  zmyśle- 
niem, jakoby Duclos schwyta= 
ny został na miejscu przestęp- 
stwa (jakiego przestępstwa?) 
w samochodzie, „który je- 
chał za demonstrantami j za 
oddziałami policji i którego 
trasa zbiegała się z marszem 
buntowników“, że samo- 
chód „zaopatrzony był w od-. 
biornik radiowy, przeznaczony 
niewątpliwie do słuchania ko- 
munikatów radiowych policji", 
że w samochodzie tym wykry- 
to w szczególności „dwa go- 
łębie pocztowe owinięte w koc 
i zaduszone, lecz jeszcze ciep- 
łe”. 

Otóż już 30 maja poli- 
cja zmuszona była przyznać 
po „pobieżnym zbadaniu”, że 
odbiornik radiowy miał „wszel- 
kie cechy zwykłego aparatu", 
a jeszcze wcześniej, bo 29 ma- 
ja policja oświadczyła, że sła- 
wetne gołębie pocztowe prze- 
kształciły się w „dwa zwykłe 
gołębie, nie pocztowe, niedaw- 
no zdechłe*, 


Ze względu na swe funkcje 
stoi pan, panie ministrze, na 
czele wymiaru sprawiedliwoś- 
ci. Tymczasem, o ile nam wia- 
domo, nie podjął pan żad- 
nych kroków, aby przywró- 
cić poszanowanie prawa. 

Zmuszeni jesteśmy  stwier- 
dzić, że po upływie 15 dni nie 
uznał pan jeszcze za koniecz- 
ne wycofać oświadczenia, któ- 
re — jak panu wiadomo — po- 
zostają w całkowitej sprzecz- 
ności z istotnym stanem 
„rzeczy. Protestujemy uroczyś- 
cie przeciwko rozpętaniu kam- 
panii kłamstw, którym nadał 
pan wagę związaną z pańskim 
stanowiskiem, a które zagra- 
żają ciężkimi konsekwencjami 
bezpieczeństwu obywateli i 
bezpieczeństwu Francji, 

List podpisali adwokaci Vil- 


lard, Nordmann, Vienney, Ma- 
-MSSE Rt 


tarasso, Ferrucci, Bruguier i 


Ledermann, 


DEPUTOWANY 
BARTOLINI O PROWOKACJI 
TULOŃSKIEJ 


PARYŻ (PAP). Na posiedze- 
niu Zgromadzenia Narodowego 
deputowany komunistyczny 
Jean Bartolini złożył oświad- 
czenie na temat prowokacji 
policyjnych w Tulonie, zmie- 
rzających do  zmontowania 
oskarżenia o tzw. „spisek prze- 
ciwko zewnętrznemu bezpie- 
czeństwu państwa". 


"Wzmaga się ruch protestu 
przeciwko militarystycznej polityce Adenauera 


Interpelacja 
Togliatti' ego 
w sprawie wizyty 
Ridgway'a 

RZYM (PAP). Przewo- 
dniczący parlamentarnej gru- 
py partii komunistycznej — 
Falmiro Togliatti wniósł do 
izby posłów pod adresem pre- 
miera. interpelację  następu- 
jącej treści: 

„Dlaczego rząd, z uwagi na 
silne zaniepokojenie opinii 
publicznej i na manifestowaną 
w całym kraju wolę utrzymu= 
nia pokoju, nie uznał za nie- 
właściwą wizytę generała a- 
merykańskiego Ridgway'a?". 

De Gasperi zmuszony był 


zgodzić ' się na omówienie 
kwestii przyjazdu Ridgway'a 
natychmiast po zakończeniu 


dyskusji w sprawie ratyfika- 
cji planu Schumana. 


Bestialstwa 
kolonizatorów 
angielskich 
ma Malajach 


PEKIN (PAP) —  Przewo- 
dnicząca delegacji malajskiej 
na konferencji przygotowaw- 
czej Kongresu Obrońców Po- 
koju Krajów Azji i strefy O- 
ceanu Spokojnego Czan Suat- 
hong opisuje potworne bes- 
tialstwa, dokonywane przez 
kolonizatorów angielskich na 
Malajach. 

W ciągu ostatnich czterech 
lat samoloty angielskie doko- 
nały przeszło 10 tys, lotów 
bojowych nad terytorium -Ma- 
lajów, bombardując w barba- 
rzyński sposób malajskie 
miasta i wsie oraz niszcząc 
plony na polach. 

W całym kraju angielskie 
władze kolonialne utworzyły 
obozy koncentracyjne i zam- 
knęły w tych obozach przeszło 


i zjednoczenia ojczyzny. 


W Bochum (Westfalia) od= 
był się wielotysięczny wiec 
ludności, na którym uchwalo- 
no rezolucję, potępiającą poli- 
tykę Adenauera. 

Grupa wybitnych obywateli 
Kolonii, należących do róż- 
nych partii politycznych i or- 
ganizacji społecznych, wysto- 
sowała do wszystkich miesz- 
kańców miasta apel, aby jed- 
noczyli się w walce przeciw- 
ko separatystycznemu „Uukła- 
dowi ogólnemu" i o sprawied- 
liwy traktat pokojowy z Niem- 
cami. Kilka tysięcy mieszkań- 
ców Duisburgu złożyło na wie- 
cu uroczystą przysięgę, iż wal- 
czyć będą o traktat pokojowy 
i o zjednoczenie Niemiec, prze- 
ciwstawiając się równocześ- 
nie zawarciu „układu ogólne- 
go". Ludność miasta Kronach 
(Bawaria) wystosowała, po od- 
bytym zebraniu, depeszę do 
rządu w Bonn, protestującą 
przeciwko podpisaniu „układu 
ogólnego". W Hanowerze, ze- 
brani na wiecu członkowie sto- 
warzyszenia Ofiar Wojny po- 
tępili w uchwalonej rezolucji 
zdradziecką politykę Adenaue- 
ra 


Kierownictwo okręgowej or- 
ganizacji związków zawodo- 
wych w Ludwigsburgu wysto- 
sowało pismo do przewodni- 
czącego Bundestagu, wzywają- 
ce deputowanych do odrzucenia 
wniosku o ratyfikacji „układu 
ogólnego", Na wielkim wiecu 
w Norymberdze, zwołanym 
przez organizacje kupieckie, 
uchwalona została rezolucja, 
wzywająca całą ludność Nie- 
miec do wspólnej walki prze- 
ciwko militarystycznej polity- 
ce Adenauera, uprawianej na 
rozkaz imperialistów amery- 


30 tys. patriotów malajskich. | kańskich. 


ŚFZZ wzywa do poparcia 
sprawiedliwej walki 
narodów niemieckiego i japońskiego 


WIEDEŃ (PAP). — Na sesji 
Biura Wykonawczego ŚFZZ 
uchwalono apel do mas pra- 
cujących całego świata w 
sprawie poparcia sprawiedli- 
wej walki narodów  niemiec= 
kiego i japońskiego o nieza- 
wisłość, wolność i demokrację, 

w apelu tym Światowa Fe- 
deracja: Związków _Zawodo= 
wych wzywa masy pracujące 
całego świata do poparcia 
sprawiedliwej walki narodów 


_zacji Niemiec i Japonii. 


— niemieckiego I japońskiego 
o niezawisłość, wolność i de- 
mokrację, przeciwko imperia- 
listycznym planom RA 

a- 
szym obowiązkiem — stwier- 
dza apel — obowiązkiem mas 
pracujących całego świata jest 
przeszkodzić. realizacji = nik- 
czemnych planów podżegaczy 
wojennych, ich nowemu krwa- 
wemu  spiskowi przeciwko 
ludzkości, 


Krajowy zjazd odlewników 
przemysłu maszynowego w Łodzi 


Wczoraj w świetlicy Łódz- 
kiej Fabryki Maszyn odbył się 
zjazd odlewników przemysłu 
maszynowego z terenu całego 
kraju. 

Celem narady było zapozna- 
nie przedstawicieli poszczegól- 
nych zakładów z ogromnymi 
korzyściami, jakie przynosi 
nowe tworzywo, zwane żeli- 
wem sferoidalnym. Po wysłu- 
cheniu referatów przedstawi- 
ciela Głównego Instytutu Od- 
lewnictwa, inż. Piaskowskiego, 


| naczelnego inżyniera ŁFM, 
inż. Jankowskiego, zebrani 
udali się do oddziału odlewni, 
gdzie przyglądali się wytopo- 
wi nowego żeliwa. 

Następnie odbyła się dysku- 
kja, połączona z wymianą do- 
świadczeń | spostrzeżeń, któ- 
rych wiele nasunęło się ze- 
branym w czasie obserwacji 
wytopu żeliwa sferoidalnego. 

Wczorajszy zjazd przyczyni 
rię niewątpliwie do znacznego 
rozszerzenia zastosowania te- 
go nowego typu żeliwa, 


Masowe wiece w Niemczech Zach. 


BERLIN (PAP). Agencja ADN donosi, że w Niem- 
czech Zachodnich w dalszym ciągu rozszerza się ruch 
protestu przeciwko separatystycznemu „układowi ogól- 
nemu“, który rząd bonnski pragnie obecnie zalegalizo- 
wać drogą ratyfikacji w parlamencie. Ludność Niemiec 
"Zachodnich, potępiając „układ ogólny”, domaga się rów- 
nocześnie podpisania traktatu pokojowego z Niemcami 


Acheson żąda 
pospiesznej ratyfikacji 
„układu ogólnego“ 


BERLIN (PAP). — Agencja 
ADN donosi z Bonn: 

Podczas ostatnich spotkań 
Adenauera z przedstawiciela- 
mi koalicji rządowej, polity- 
cy stronnictw rządowych po- 
ruszyli znów kwestię czy nie 
będzie rzeczą celową odroczyć 
jak najbardziej ratyfikację 
przez parlament bonnski wo- 
jennego „układu ogólnego“ i 
umów dodatkowych oraz u- 
kładu paryskiego o utworze- 
niu „armii europejskiej“. 

Adenauer odrzucił jednak 
te propozycje. Powołał się on 
na okoliczność, że Acheson 
prosił go o jak najrychlejszą 
ratyfikację umów  podpisa- 
nych w maju. 
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Generał - dżuma w Europie 


Ridgway: — Czy to już Paryż, czy jeszcze Tokio? 


(„O trwały pokój, o demokrację ludową'') 


Rys. J. Nowak 


Delegacja radziecka przedstawia 
w Radzie Społeczno-Gospodarczej ONZ 
projekt rezolucji 


w sprawie zwalczania 


NOWY JORK (PAP). W Ra- 
dzie Gospodarczo - Społecznej 
ONZ toczyła się dyskusja nad 
sprawozdaniem podkomisji do 
spraw wolności prasy i infor- 
macji, Delegat radziecki Zo- 
now podkreślił w dyskusji, że 
sprawozdanie podkomisji i jej 
zalecenia zostały opracowane 
w sposób, uniemożliwiający 


-| swobodę i prawdziwość infor- 


macji. 


Delegat radziecki zwrócił 
szczególną uwagę na fakt, że 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
Francji, Wielkiej Brytanii i 
innych krajów, będących 
członkami agresywnego bloku 
atlantyckiego, nie respektują 
uchwał Zgromadzenia Ogólne- 
go ONZ z dnia 3 listopada 
1947 r., potępiających propa- 
gandę wojenną. 


Delegat radziecki, kierując 
się uchwałą Zgromadzenia O- 
gólnego z 3 listopada 1947 r. 
w sprawie zwalczania propa- 
gandy wojennej i przestrzega- 
nia zasad wolności informacji 
i prasy, złożył projekt rezolu- 
cji, który stwierdza: Rada Go- 
spodarczo - Społeczną uważa 
za konieczne natychmiastowe 
przestudiowanie następują- 
cych kwestii w celu opracowa- 
nią i przedstawienia Zgroma- 
dzeniu Ogólnemu konkretnych 
zaleceń zapewniających: 1) 
wprowadzenie w życie uchwa- 
ły Zgromadzenia Ogólnego z 3 
listopada 1947 r. „o środkach, 
które winny być podjęte prze- 
ciwko. propagandzie wojennej 
i podżegaczom wojennym“; 2) 
niedopuszczenie do wykorzy- 
stywania wolności informacji 
— wolności słowa, prasy oraz 


- Cy' zdobył 2 nagrodę, a 


Dwie doktryny — jeden cel 


Na łamach prasy amerykańskiej 
coraz częściej pojawiają się głosy, 
wyrażające niepokój o los planów 
imperialistycznych. Wzrost oporu 
w krajach Europy zachodniej prze- 
ciw wojennemu dyktatowi Stanów 
Zjednoczonych oraz polityce rządów 
zależnych, przybierająca z każdym 
dniem na sile * walka wyzwoleńcza 
ludów kolonialnych i zależnych; 
wzmagające się nastroje antyamery- 
kańskie na całym świecie, przede 
wszystkim zaś klęski w Korei — oto 
pozycje, figurujące na koncie strat 
amerykańskich imperialistów. 

Przyczyn niepowodzeń doszukują 
się niektórzy z polityków w źle ro- 
zegranej „wojnie ideologicznej“, in= 
ni w złej robocie „Głosu Ameryki“, 
który nie potrafił należycie „rozre- 
klamować Ameryki“. Głównie jed- 
nak dopatrują się ich w dotychczaso- 
wych metodach polityki Trumana, 
zmierzającej do rozniecania awantur 
wojennych równocześnie na wszyst- 
kich kontynentach. 


Były prezydent Stanów Zjednoczo= 
nych, Herbert Hoover, w wygłoszo- 
nym przed kilkoma miesiącami prze- 
mówieniu stwierdził, że polityka 
Trumana doprowadziła wewnątrz 
kraju do „zgubnej inflacji“, na ze- 
wnątrz zaś wywofała spadek presti- 
żu USA i poderwała zaufanie naro- 
dów do Stanów Zjednoczonych. 

Obecnie, w okresie zaostrzającej 
się kampanii przed wyborami pre- 
zydenta, ze szczególną wyrazistością 
ujawniają się dwie, nie nowe zresztą, 


koncepcje polityki zagranicznej, któ-, 


re występują w programach: wybor= 
czych dwóch głównych kandydatów 
z ramienia partii republikańskiej. 
Jedną z nich jest tzw. „doktryna 
Dullesa“, organizatora napaści ame- 
rykańskiej na Koreę, autora projektu 
separatystycznego traktatu pokojo- 
wego z Japonią. „Doktrynę Dullesa" 
głosi Taft kandydat do Białego Do- 
mu, osławiony autor ustaw antyro- 
botniczych, przedstawiciel tych sfer 
monopolistycznych, których kapitał 
zaangażowany jest przede wszyst- 
kim w kopalniach cennych metali i 
w plantacjach krajów azjatyckich i 
~“ które czerpia niezmierzone bogac= 


twa z wyzysku ludów kolonialnych 
i zależnych oraz marzą o przywróce- 
niu swej władzy w Chinach. 


W myśl programu,  głoszonego 
przez Tafta i Dullesa, Stany Zjedno- 
czone winny jak najrychlej wycofać 
swe siły zbrojne z Europy (prócz 
lotnictwa), zmniejszyć pomoc zbro+ 
jeniową dla tych krajów, cały wysi- 
łek natomiast skierować na Daleki 
Wsehód. Taft zaleca przede wszyst- 
kim uzbrajanie i popieranie tych 
rządów, które „zdecydowane są bro- 
nić się przed komunistami*. Prze- 
kładając tę receptę na język co- 
dzienny oznacza to wzmożone popar- 
cie marionetkowych reżimów, goto- 
wych na wszystko za dolary. Ozna- 
cza to zacieśnienie wojennego soju- 
szu z Czang Kai-szekiem, Li Syn 
Manem i podobnymi im kreaturami. 
W oparciu o te filary agresji Taft 
proponuje zorganizowanie „poste- 
runków policyjnych“ w ważnych re=— 
jonach strategicznych. 

Najlepsze wyobrażenie, do czego 
zmierza Taft, może dać fakt, że, jak 
w swych -przemówieniach niejedno- 
krotnie podkreślał on, w razie 
dojścia do władzy przywróci do łask 
Mac Arthura, autora projektu na- 
paści na Chiny Ludowe. ` 


Druga „doktryna* polityki impe- 
rialistów — to plan koncentracji wy- 
siłków w kierunku dalszego ujarz- 
miania narodów Europy zachodniej 
i angażowania ich jako narzędzia 
agresji przeciw krajom obozu poko- 
ju. To program dalszego uzbrajania 
odwetowców zachodnio-niemieckich, 
którym przeznaczyli oni zarówno ro- 
lẹ głównego oddziału agresji jak i 
żandarma, sprawującego kontrolę 
nad mniej pewnymi partnerami. 


Głosicielem tej doktryny jest ge- 
nerał Eisenhower, pierwszy gauleiter 
atlantycki w Europie. W swym 
pierwszym otiejalnym wystąpieniu 
w kampanii przedwyborczej powie- 
dział, że Stany Zjednoczone winny 
w dalszym ciągu poświecać uwagę 
nie tylko obszarom o bezpośredni!a 
znaczeniu strategicznym, ale rów- 
nież „krajom położonym na granicy 
żelaznej kurtyny“. Opowiedział sie 


za popieraniem reżimów faszystow- 
skich w Jugosławii, Grecji i Turcji. 
Zainteresowanie Eisenhowera 
Europą wypływa z tego, że repre- 
zentuje on interesy tych monopoli- 
stów, którzy zainwestowali wielkie 
kapitały w Europie zachodniej, jak 
Thomas Watson, Henry Ford II, 
Henry Luce. Finansuje go również 
grupa Rockefellera (Standard Oil) i 
grupa Winthropa Aldricha (Chase 
National Bank). ; 
Myiiłby się jednak, kto by sądził, 
że każda z tych doktryn zmierza do 
jakiegokolwiek ograniczenia progra- 
mu wojennego. Obie „doktryny*, po- 
dobnie jak polityka Trumana, za- 
grażają bezpieczeństwu świata, tym 
bardziej, że jak wynika z wypowie- 
dzi ich reprezentantów, nie będą oni 
rezygńowali z „akcji obronnej“ w 
innych częściach świata, Znamy do- 
brze ten jężyk i rozumiemy, co on 
oznacza. Wspólną cechą obu doktryn 
jest nacisk, jaki kładą na dalsze in= 
tensywne zbrojenia. „US News and 
World Report* pisze: „Eisenhower, 
jeśli zostanie prezydentem, nie zacz- 
nie od likwidacji amerykańskiej ob= 
ronności. Taft, jako prezydent, rów- 
nież tego nie uczyni. Jakąkolwiek 
drogą pójdzie rozwój sytuacji, zbro- 
jenia stały się trwałym, wielkim 
przedsięwzięciem". i 
Oczywiście, jasne jest, że zbroje- 
nia i wojny to trwałe i wielkie 
przedsięwzięcie imperialistów. I nie- 


zależnie od różnic zdań, od szumnie - 


reklamowanych koncepcji, obydwu 
pretendentom do fotela prezydenc 
kiego przyświeca jeden, wspólny cel 
— zapewnienie imperialistom pano- 
wania nad światem i maksymalnych 
zysków przez prowokowanie wojen, 
przez rozlew krwi. 

Głosiciele tych zaborczych doktryn 
nie wzięli jednak w rachubę jednej 
rzeczy: że w poprzek ich planom stoi 
wzrastający £ każdym dniem w po- 
tęgę obóz sił pokoju i postępu, zor- 
ganizowany front bojowników poko- 
ju, obejmujacy wszystkie ludy świa- 
ta, który sprawę utrzymania pokoju 
ujął w swe ręce i gotów jest jej 
bronić do zwycięskiego Końca. 


propagandy wojennej 


twórczości artystycznej — w 
celu propagowania ideologii 
faszystowskiej oraz wznieca- 
nia wrogości międzynarodo- 
wej, podsycania dyskrymina- 
cji rasowej, rozpowszechnia- 


nia oszczerczych pogłosek oraz 


kłamliwych i zniekształconych 
informacji; 3) wszechstronne 
popieranie przy pomocy 
prawdziwych i obiektywnych 
informacji, niezależnych od 
dyktatu prywatnych monopo- 
li, trustów i syndykatów — 
rozwoju przyjaznych  stosun- 
ków i współpracy między na- 
rodami w zakresie rozwiązy- 
wania problemów ekonomicz- 
nych, społecznych, kultural- 
nych i humanitarnych oraz w 
zakresie kontaktów  handlo- 
wo - ekonomicznych i stosun- 
ków między narodami na pod- 
stawie wzajemnego poszano- 
wania, równości i suweren- 
ności państw. 

Wniosek radziecki został po- 
party przez delegata Czecho- 
słowacji, Novaka oraz przez 
przedstawiciela Polski — +| 
Galewicza. 


Przy pomocy 
drakońskich ustaw 
Kongres USA 
usiłuje zdławić 
walkę robotników 
amerykańskich 


NOWY JORK (PAP) — Kon- 
gres Stanów Zjednoczonych z 
wielkim pośpiechem omawia 
projekt ustawy Smitha, które- 
go celem jest pozbawienie mas 
pracujących prawa jednocze- 
nia się w związkach zawodo- 
wych. Kongresmani przy po= 
mocy licznych poprawek za” 
mierzają wzmóc jeszcze bar- 
dziej i tak drakoński, antyro= 
botniczy charakter tej ustawy. 
Równocześnie w kraju rozwi- 
ja się masowy ruch przeciw= 
ko przyjęciu przez Kongres 
wyżej wymienionego projektu 
ustawy — odbywają się maso- 
we wiece związkowe, uchwa= ; 
lane są protesty do Kongresu 8 
itd. 

Przewodniczący Związku Za= 
wodowego Urzędników Kole- 
jowych (związek ten należy do 
AFL) Harrison, w artykule 
opublikowany w. czasopiśmie -> 
„Nation“, wskazuje, że ame- 
rykańscy magnaci przemysło= 
wi dążą do przekształcenia 
Stanów "Zjednoczonych w 
państwo faszystowskie. 


Zwycięskie zespoły woj. łódzkiego 


Jak już  donosiliśmy w 
centralnych eliminacjach fes- 


tiwalu sztuk polskich ze- 
społów teatralnych ZSCh 
województwa łódzkiego re- 


prezentowały dwa zespoły: £ 
gromady Kłomnice, pow. Ra- 
domsko i z gromady Prze- 
cław, pow. Brzeziny. Oba wy- 


stępy przyniosły  łodzianom 
zasłużony sukces. Zespół 2 
Kłomnice za wystawienie 


sztuki Kruczkowskiego „Niem- 
ze- 
spół z Przecławia za dobre i 
oryginalne opracowanie u- 
tworu Pasternaka „Trzeba 
było iskry“ — 3 nagrodę. 
_ Zespół z Kłomnic powstał 
już w 1946 roku. Liczy on 40 
osób. Kilkuletnia wytrwała, 
systematyczna praca artysty- 
czna przynosi coraz lepsze re- 
zultaty. W swym dorobku ar- 
tystycznym członkowie zespo- 
łu posiadają już kilka trud- 
nych, ale niezmiernie cieka- 
wych i wartościowych pozy- 
cji jak „Moralność pani Dul- 
skiej“, „Pieją koguty“ „Spa- 
cer więzienny” sztukę nagro- 
dzoną obecnie na festiwalu — 
„Niemcy* i inne. 

Do wystawienia każdej z 
nich zespół przygotowywał się 


bardzo starannie, Wybór po- 
szczególnych utworów po- 
przedzały długie, a często i 
zażarte dyskusje, na których 


omawiano walory artystyczne 
i społeczne dramatu, rozwa- 
żano korzyści jakie przy- 
nieść może wystawienie tej 
właśnie, a nie innej sztuki. 
Aby skonfrontować wnioski i 
doświadczenia członkowie ze- 
społu wyjeżdżali również 
zbiorowo na przedstawienia 
teatru zawodowego w Często- 
chowie. ~ 


Do wystawienia „Niemców“ 
przygotowywano się w bardzo 
trudnych warunkach. Brak 
świetlicy oraz konieczność wy- 
najmowania i opłacania sali 
w -remizie strażackiej nie 
zniechęcił miłośników teatru, 
nie zniechęciła ich również 
odmowa częstochowskiego te- 
atru, do którego zwracali się 
niejednokrotnie o pomoc, 
Własnymi siłami opracowali 
trudną, wieloodsłonową sztu- 
kę, własnoręcznie wykonali 
dekoracje. Przed eliminacja- 
mi „Niemey* grane już były 5 
razy i spotkały się z gorącym 
przyjęciem miejscowej pu- 
pliczności. 

Przedstawienie cechuje ze- 
społowa, wyrównana gra ar- 
tystów = amatorów. Wśrod 
wykonawców wyróżnili się 
kierownik szkoły Władysław 
Barczyk i jego żona, Zoiią 


w rolach  Sonnenbrucków, 
oraz małorolny chlop Alojzy 
Bugaj i jego żona — Wikto- 
ria jako Hoppe i Ruth. Cie- 
kawą sylwetkę -Willego stwo- 
rzył pracownik gminnej spół- 
dzielni —' Józef Zając. Sztukę 
reżyserowała Wiktoria Buga= 
jowa. 5 . 


W przeciwieństwie do pra= 
cującego już od 6 lat zespołu 
z Kłomnic, drugi zespół łódz= 
ki z gromady Przecław ist= 
nieje zaledwie kilka miesięcy 
i „Trzeba było iskry“ jest 
jego debiutem artystycznym. 
Wszyscy jego członkowie to 
mało lub średniorolni chłopi. 


Wybierając swą pierwszą 

tukę członkowie zespołu 
jednomyślnie opowiedzieli się 
za utworem omawiającym ży- 
cie i walkę kolejarzy. Z pra= 
cownikami kolei spotykali się 
bowiem nieraz, często obser- 
wowali ich trudną i odpowie- 
dzialną pracę. „Zagramy więc 
o nich i dla nich — posta- 
nowili niech mieszkańcy 
naszych wsi zapoznają się bli- 
żej i z życiem naszych to- 
warzyszy-robotników*. 


Ciekawa, pełna dramatycz- 
nych konfliktów sztuka Le- 
ona Pasternaka porwała 
chłopskich wykonawców. Z 
zapałem zabrali się do roboty; 
dwa, a niekiedy nawet trzy 
razy w tygodniu odbywali 
próby w izbie szkolnej, czy- 
talii pomocniczą lekturę, pro- 
wadzili dyskusję nad każdą z 
postaci scenicznych, Po ukoń- 
czeniu prób rozpoczęli cykl 
przedstawień w okolicznych 
wsiach. W sumie dali ich 5 
dla około 1000 widzów. 


To interesujące przedsta- 
wienie cechowała szczera i 
prosta gra aktorów. Chłopi 
z Przecławia wczuli się do- 
skonale w rolę krakowskich 
kolejarzy. W ich interpretacji 
postacie sceniczne były Żywe 
i plastyczne, widać że dobrze 
rozumieli i odczuli zawarte 
w sztuce problemy. Najlepiej 
wypadły role robotników i 
kolejarzy: małorolna chłopźa 
Krystyna Jóźwik z talentem 
odtworzyła postać przodow= 
nicy pracy Anny Danielak, 
Chłop Henryk Gryglak stwo- 
rzył bardzo dobrą sylwetkę 
kotlarza Domagały, doskona- 
łym emerytowanym maszyni- 
stą Mrozem był  małorolny 
gospodarz, a zarazem kierow- 
nik zespołu Henryk Krako- 
wiak. Na podkieślenie zasł4- 
gują również ciekawie i ład- 
nie wykonane dekoracje. 


L. OLBRYCHT 
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Plan jest realny 


Nasza załoga składa się pra- 
wie w 40 proc. z młodzieży Od 
niej więc, od jej pracy, uza- 
leżnione jest w poważnym sto» 
pniu wykonanie planów pro= 
dukcyjnych. 

Trzeba stwierdzić samokry= 
tycznie, że nawet jeszcze w ro- 
ku ubiegłym kierownictwo za= 
kładów zbyt mało interesowa= 
ło się życiem i pracą młodzie= 
ży, niedostatecznie współpra = 
cowało z zarządem fabrycz= 
nym ZMP, Ten zaś, pozosta- 
wiony samemu sobie, czynił 
często mylne posunięcia, jak 
na przykład podejmowanie 
nie przemyślanych zobowiązań 
produkcyjnych, które następ= 
nie ze względów technicznych 
okazywały się niemożliwe do 
zrealizowania. Zdarzało się 
również, że zarząd ZMP, bez 
uprzedniego porozumienia się z 
dyrekcją, typował młodzież na 
różnego rodzaju kursy, nie za- 
stanawiając się przy tym, czy 
nie odbije się to ujemnie na 
produkcji i czy jest kim za- 
stąpić daną prządkę czy szpu- 
Jarkę. 

W porę jednak spostrzegli- 
śmy nasze błędy i obecnie nie 
ma już narady kierowników 
czy majstrów, posiedzenia pre- 
zydium rady zakładowej i eg- 
zekutywy partyjnej, na któ- 
rych nie omawiano by spraw, 


| — plan trzeba wykonać 
Zywy kontakt z miodzieżą 


związanych bezpośrednio zł 
młodzieżą. 

Wszyscy byliśmy kiedyś mło- 
dzi i doskonale zdajemy ` sobie 
sprawę z tego, że po pracy 
młodym robotnikom i robot- 
nicom należy się właściwy 
odpoczynek i godziwa rozry”/- 
ka. Tymczasem nie było dla 
nikogo tajemnicą, że świetlica 
nasza, choć zewnętrznie ład- 
na i dobrze wyposażona, nie 
spełniała swych zadań, a mło- 
dzież niezbyt chętnie do niej 
zaglądała.  Wyłoniliśmy więc 
specjalną komisję kulturalno- 
oświatową, która zajmie się 
sprawą zorganizowania i spo- 
pularyzowania życia świetli- 
cowego. 

Przychodzimy naszej mło- 
dzieży z pomocą także wtedy, 
kiedy podejmuje ona  zobo- 
wiazania produkcyjne. Nasi 
majstrowie i kierownicy tro- 
skliwą opieką otoczyli te wszy- 
stkie prządki, pomagaczki i 
szpularki, które w czynie na 
cześć Zlotu Młodych Przodow- 
ników postanowiły zwiększyć 
swą produkcję. 

W roku bieżącym duży na- 
cisk położyliśmy na doszkala- 
nie i podnoszenie kwalifika= 


cji zawodowych młodych pra- 
cowników. Mamy w zakładzie 
trzy dobre instruktorki szko- 


lenia metodą inżyniera Kowa- 
lewa, tak że w ciągu miesiąca 
doszkalamy 6 prządek, z któ- 
rych każda zwiększa przecięt- 
nie swą wydajność o 10 proc. 
Jesteśmy przekonani, że już 
wkrótce w zakładzie naszym 
nie będzie ani jednego robot= 
nika, który by ze względu na 
niedostateczne kwalifikacje za- 
wodowe nie mógł osiągnąć 
rełnego wykonania bazy pro- 
dukcyjnej. 

Przebywając wiele w posz= 
czególnych oddziałach, stara- 
my się jak najwięcej rozma- 
wiać z młodymi pracownikami 
i to nie tylko na tematy zawo- 
dowe, ale i o ich zaintereso- 
waniach osobistych, aby móc 
w ten sposób lepiej poznać 1 
ocenić wartość naszej młodzie- 
ży, jej zamiłowania i chęć do 
nauki. W wyniku takich wła- 
śnie rozmów skierowaliśmy de 
technikum trzy osoby. Dzi- 
siaj możemy już z całym prze- 
konaniem powiedzieć, że po- 
zyskaliśmy sobie pełne zaufa- 
nie naszej młodzieży i w tym 
też między innymi szukać na= 
leży źródeł naszych sukoesów 
produkcyjnych, tego, że Zakła- 
dy im. Hanki Sawickiej zaw- 
sze w pełni wywiązują się ze 
swych zadań. 


Z. KOTKOWSKA 3 
dyr. nacz. ZPB im. Sawickiej 


ŻYCIE PARTII 
Przyczyna tkwi w słabości organizacji partyjnej 


Bełchatów — to miasteczko, 
które do 1939 roku było ośrod- 
kiem pracy chałupniczej, sku- 
piskiem ręcznych warsztatów 
i małych zakładów włókienni- 
czych. Fabrykanci za nędzne 
grosze zatrudniali w nich miej- 
scową ludność oraz okolicz = 
nych chłopów. 

Dziś chałupnicy zorganizo = 
wali się w spółdzielnię tkac- 
ką,a stanowiące dawniej włas- 
ność prywatną fabryki tworzą 
dziś Bełchatowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego. 

Zakłady te od szeregu mie- 
sięcy nie wykonują planów 
produkcyjnych. Plan I kwar- 
tału nie został wykonany, a i 
obecnie w dalszym ciągu za- 
łoga nie wykonuje swych za= 
dań. Jak na ten fakt reaguje 
zakładowa organizacja par= 
tyjna? 


W oderwaniu 
od oddzia'ów produkcyjnych 


Nie może dobrze pracować 
organizacja partyjna zakładów, 
skoro zaledwie 4 proc. tkaczy 
4: t członkami partii, a 50 pro- 
cent członków nie ma żadnego 
powiązania z produkcją. Od 
stycznia br. do chwili obecnej 
wstąpiło tutaj do partii zaled- 
wie 2 kandydatów... strażnik 
1 maszynistka. A uchwała KC 
w sprawie wzrostu i regulowa- 
składu stwierdza: 


nia partii 
„„Wśród nowoprzyjmowanych 
do partii powinni przede 


wszystkim znaleźć się robotni- 
cy od warsztatów, przodują- 
cy w produkcji, racjonalizato= 
rzy i nowatorzy, kadrowi ro- 
botnicy o długoletnim stażu 
zawodowym, którzy świecą 
przykładem całej, załodze”, Ta- 
kich robotników nie brak 
przecież w Zakładach  Beł- 
chatowskich: Władysław Sza- 
fran wykonuje bazę w 130,8 
proc., Helena Biegańska w 129 
proc.. Maria Słowińska w 120,9 
proc. Ponadto jest tu wielu 
innych dobrych, przodujących 
robotników, którzy stanowić 
powinni kadry dla zakładowej 
organizacji partyjnej, 
Uchwała KC nie została do- 
prowadzona do dołowych og- 
niw partyjnych, nie wyciąg- 


nieto z niej należytych 
wniosków, nie wprowadza 
się je] w życie. Fgzekutywa 


dopiero po 4 miesiącach od 
chwili ukazania się uchwały 
przedyskutowała ją w obec- 
ności przedstawiciela KP. Na 
dyskusji się skończyło. Egze- 


kutywa nie wyciągnęła 
absolutnie żadnych wnio- 
sków dla rozbudowy or- 
£anizacji partyjnej, dla u- 


lepszenia stylu pracy organi- 
zacji zakładowej. A przecież 
w oddziale czwartym nie ma 
ani jednego tkacza członka 
partii, w oddziale trzecim jest 
zaledwie czterech. Podobna 
sytuacja jest w innych oddzia- 
łach. 

Do sprawy wzrostu partit 
wrócono ponownie w maju 
br., kiedy na posiedzeniu eg- 


zekutywy analizowano pracę A 


grup partyjnych. Wtedy pod- 
Jeto uchwałę. Ale uchwała 
stwierdzała tylko konieczność 
rozbudowy organizacji partyj- 
nej. Nie postawiła zadań ani 
przed grupami, ani przed agi- 
tatorami, nie mówiła nic o 
pracy z kandydatami. z bez- 
partvyjnymi. nie uczyniła nikan- 
go odnowledzialnym za prarę 
nad wzrostem organizacji. Ot, 
po prostu ogólnikowe sformu= 
łowania. 
* M 
Nieaktywne grupy 


A przecież przede wszyst- 
kim zadanie to należało po- 
wierzyć grupom partyjnym. 
W Zakładach Bełchatowskich 
trudno jest coś konkretnego 


powiedzieć o pracy tych grup. 


W tym roku odbyła się... tyl- 
ko jedna odprawa z organi- 
zatorami grup. Grupy te ist- 
nieją tylko formalnie, nie 
spełniając w zasadzie swych 
zadań. Nawet grupa partyjna 
tow. Niemczyka, do której na- 
leżą sami majstrowie (brak 
jest innych członków partii 
w tym oddziale), nie przeja - 
wia żadnej działalności. Przed- 
stawiona na posiedzeniu eg= 
zekutywy analiza pracy tej 
grupy stwierdza, że „towarzy- 
sze mają bardzo mało czasu 
na robotę społeczno =- polity- 
czną, gdyż jako  majstrowie 
są ciągle zajęci reperacją kro- 
sien“. 


Kierownictwo organizacji 


„partyjnej zupelnie nie docenia 


roli majstra jako asitatora 
produkcji. Pięciu majstrów - 
członków partii nie potrafiło 
przygotować ani jednej tkacz- 
ki do wstąpienia w szeregi 
partii. 

Kierownictwo. organizacji 
partyjnej Zakładów  Bełcha= 
towskich nie zdaje sobie spra- 
wy, że to organiżacja par- 
tyjna powinna czuwać nad 
szkoleniem tkaczy (40 procent 
załogi nie wykonuje baz), nad 
rozwijaniem nowych metod 
pr cy (były tu trójki tkackie, 
ale „rozpadły się“), nad roz- 
wojem wielowarsztatowości 
(zaledwie dwóch tkaczy ob- 
sługuje po cztery krosna), ftd. 
Ten brak świadomości w 
sprawie metod, jakimi or- 
ganizacja partyjna ma wal- 
czyć o wykonanie planów, u= 
widocznia się szczególnie te- 
raz, gdy kierownictwo zakła= 
dów mobilizuje załogę do re- 
alizacji zadań I półrocza. Dy- 
rektor, tow. Skoneczko, robi 
duży wysiłek w tym  kierun- 


ku, W zakładzie odbyło się 
szereg narad, wiele braków 
usunieto, produkcja zaczyna 


powoli wzrastać. A co robi or- 
ganizacja partyjna? -_ 


Zwołano ogólne zebranie 
podstawowej organizacji, na 
które przybyło zaledwie 36 
proc. członków, w tym zaled- 
wie trzy osoby z produkcji — 
jeden tkacz i dwóch majstrów. 
FEgzekutywa nie wyciągnęła 
konsekwencji w stosunku do 
nieobecnych, nie przeprowa- 
dzono nawet z nimi rozmów. 
Wnrawdźzie odbyła się narada 
oreanizatorów grup partyj- 
nych. ale egzekutywa nie do- 
pilnowała, by odbyły się 
zebrania członków grup 
partyjnych, aby grupy a- 
gitowały załogę w kirun- 
ku rozwoju ruchu wielo- 
warsztatowego, organizowa= 
nia trójek vt p Egzeku- 
tywa nie dała zadań maj- 
strom, członkom partii, którzy 
w dalszym ciągu wypełniają 
tylko funkcję pracowników 
-a 


Zwiększyć pomoc KP 
dla organizacji 
podstawowych 


"Wprawdzie instruktorzy KP 
w Piotrkowie „zaglądają* od 
czasu od czasu do Zakładów 
Bełchatowskich, ale pomoc ich 
dla sekretarza, towarzyszki 
Pietrzak jest prawie żadna. Na 
posiedzeniu egzekutywy orga- 
nizacji podstawowej, na któ- 
rym omawiano uchwałę grud- 
niową KC, instruktor KP nie 
wytłumaczył im, w jaki sposób 
należy zapoznać organizację z 
treścią uchwały i jak przy- 
stąpić do jej realizacji. W ma- 
ju br. instruktor wydziału e- 
konomicznego, na dwóch zebra 
niach partyjnych zabrał głos 
tylko na temat sytuacji mię- 
dzynarodowej nic natomiast 
nie uczynił, aby pomóc sekre- 
tarzowi i egzekutywie w przy- 
dzieleniu każdemu członkowi 
partii zadań w dziedzinie walki 


o plan, aby pomóc rozplanować 
właściwie pracę całej organi- 
zacji. Instruktor nie zwrócił 
nawet uwagi sekretarzowi, że 
powinien otrzymywać co dzień 


wyniki wykonania planu i 
kontrolować systematycznie 
produkcję. 


Z tych wszystkich uwag wy- 
nika, że KP w Piotrkowie zbyt 
powierzchownie interesuje się 
największym zakładem prze- 
mysłowym, znajdującym się 
na terenie powiatu. Aby orga- 
nizacja partyjna tego zakładu 
mogła spełnić swe zadania, 
trzeba rozpocząć od uaktyw- 
nienia grup partyjnych i agi- 
tatorów. Każdy członek partii, 
niezależnie od zajmowanego 
stanowiska, winien otrzymać 
konkretne zadanie partyjne, 
a egzekutywa winna kontrolo- 
wać wykonanie poleceń, Nale- 
ży również doprowadzić do 
wszystkich członków partii 
grudniową uchwałę KC i przy= 
gotować długofalowy plan roz- 
budowy organizacji. Do orga- 
nizacji tej powinni należeć 
przede wszystkim robotnicy, 
zatrudnieni bezpośrednio w 
r odukcji Wtedy dopiero or- 
ganizacja będzie w stanie kie- 
rować załoga i przewodzić jej 
w walce o wykonanie planów. 


Z, RUTA 
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Kobiety wiejskie walczą 
o spółdzielczość produkcyjną 


Wśród kobiet wiejskich 
coraz bardziej rośnie świa- 
domość, że tylko  spółdziel- 
czość produkcyjna może dać 
im i ich dzieciom nową, szczę- 
śliwą przyszłość. W spółdziel- 
ni produkcyjnej kobiety nie 
muszą ciężko pracować, gdyż 
istnieje tu podział pracy, po- 
za tym roboty w polu wypeł- 
niają w znacznej części ma- 
szyny. Spółdzielnia troszczy 
się o kobietę - matkę oraz o 
jej dzieci, które pozostają 
pod troskliwą opieką w żłob- 
ku lub przedszkolu. Nic więc 
dziwnego, że w tegorocznej 
akcji wiosenno - siewnej na 
terenie województwa łódzkie- 
go już ponad tysiąc kobiet 
wiejskich pracowało zespoło- 
wo na polach spółdzielczych. 
Wśród członkiń spółdzielni 
produkcyjnych jest coraz wie- 
cej przodownie pracy. Należą 
do nich: Maria Bombas, ze 
spółdzielni w Izabelowie, w 
pow. sieradzkim, która wy- 
pracowała 549 dniówek obra- 
chunkowych, Józefa Kozłow- 
ska ze spółdzielni w Małko- 
wie, w tymże powiecie, oraz 
wiele innych. 

Poważnie przyczyniły się do 
przebudowy gospodarki wiej- 
skiej, umacniania spółdzielni 
produkcyjnych, do walki z 
wrogimi plotkami: Walasowa 
z Wilkowie, Janusowa z Ka- 
miona, Sołtysiakowa ze Stu- 
dzianek, Maślankowa z Plec- 
kiej Dąbrowy i inne. Dzielnie 
też  demaskowała kułackie 
plotki Helena Kusiak ze spół- 
dzielni produkcyjnej w Bogu- 
miłowicach. Niedawno zor- 
ganizowana spółdzielnia pro- 
dukcyjna w gromadzie Buja- 
ły, w pow. rawsko = mazo= 
wieckim, jest dziełem kobiet 
z tej gromady:  Majkowej i 
Dębowskiej. Były one z wy- 
cieczką w spółdzielni produk- 
cyjnej w Wilkowicach, gdzie 
naocznie stwierdziły wielkie 
dobrodziejstwa spółdzielczości 
produkcyjnej, Odtąd zaczęły 
zabiegać © zorganizowanie 
spółdzielni w swej gromadzie, 


Pierwsze podpisały statut, a 


Łódź ik s 


za ich przykładem poszły trzy 
inne kobiety oraz kilku chło- 
pów. 

Członek spółdzielni produk- 
cyjnej w Kamionie, Januso- 
wa, była w ZSRR, zwiedziła 
kołchozy, rozmawiała z ich 
mieszkańcami, dokładnie po- 
znała ich pracę i warunki ży- 
cia. — Na rozległych polach 
kołchozów — opowiadała Ja- 
nusowa — są przeprowadzone 
rury wodociągowe oraz linie 
elektryczne. Widziałam tam 
wiele rozmaitych maszyn 
i kombajnów © napędzie 
elektrycznym. Chociaż chłopi 
w naszej gromadzie żyją dzi- 
siaj o wiele dostatniej niż 
przed wojną, to jednak jesteś- 
my jeszcze biedakami w po- 
równaniu z kołchoźnikami ra- 
dzieckimi. 


Janusowa opowiadała chło- 
pom radzieckim o ciężkich 
naszych zmaganiach przy or- 
ganizowaniu spółdzielni pro- 
dukcyjnych, o tym, jak ku= 
łacy wykorzystują brak świa- 
domości wśród biedoty wiej- 
skiej, żyjącej przez wieki w 
ciemnocie i zacofaniu. Koł- 
choźnicy mówili, że u nich 


w początkowym okresie 
walka była równie ciężka, 
lecz  wytrwałą pracą w 


kołchozach pokonywano wszel- 
kie trudności, aż całkowicie 
zwalczono wroga klasowego i 
stworzono podstawy trwałego 
dobrobytu. Janusowa posta- 
nowiła, że w tym roku swą 
pracą w polu da przykład in- 
nym kobietom z gromady, jak 
należy budować nowe życie 
wsi, 

Wiele można byłoby podać 


przykładów  ofiarnej pracy 
kobiet przy organizowaniu i 
umacnianiu spółdzielni pro- 


dukcyjnych. Są jeszcze jednak 
kobiety, które, choć podpi- 
sały statut spółdzielni, nie 
wyzwoliły się spod wpływu 
wroga klasowego. Idąc za je- 
go podszeptami, nie wychodzą 
do robót w pole. Wypadki ta- 
kie świadczą o niedostatecz- 
nej pracy uświadamiającej ze 
strony gminnych rad kobie- 


igły dziewiarskie 


Fabryka Igieł Dziewiarskich w Łodzi jest jednym z pierw- 
szych zakładów nowej branży wysoko precyzyjnego prze- 
mysłu metalowego, nieznanego w Polsce przedwrześniowej. 


NA. ZDJĘCIU: kontrolerka 


międzyoperacyjna Alicja Len- 


kiewicz sprawdza pracę Jadwigi Gołdys i Genowefy Piekar- 


skiej. 
CAF — fot. Kondracki 


cych i gminnych kół gospodyń. 
Wytyczną Ww działalności 
tych kobiecych organizacji 
winno być hasło: umocnić 
wszystkie istniejące spółdzie!- 
nie produkcyjne I nieść o nich 
prawdę między rzesze ko- 
biet, gospodarujących indy- 
widualnie. Trzeba wskazywać 
im na artykuł 66 projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, który mó- 
wi o równych prawach ko- 
biet z mężczyznami w dzie- 
dzinie życia państwowego, po- 
litycznego, gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego. 
Przede wszystkim  spółdziel- 
czość produkcyjna pozwala 
kobietom korzystać w całej 
pełni z tych wszystkich praw. 
Koła gospodyń, ZSCh winny 
mobilizować członkinie spół- 
dzielni produkcyjnych i ich 
rodziny do pracy nad podno- 
szeniem produkcji rolnej i 
hodowlanej oraz pomagać w 
pokonywaniu trudności. 
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Powiat łaski wykonał 6-letni plan zalesień 


Bezplanowa, nieracjonalna i 
grabieżcza gospodarka leśna 
rządów sanacyjnych doprowa- 
dziła do katastrofalnego wy- 
niszczenia drzewostanu w na- 
szym kraju. W okresie pięcio- 
lecia 1922—1926 wywieziono z 
Polski 14,7 milionów ton drze- 
wa oraz 350 tysięcy ton wyro- 
bów drzewnych, a w latach 
1927—1929 15 milionów ton 
drewna. 

W okresie lat 1922—1939 o- 
gólna powierzchnia leśna w 
Polsce zmniejszyła się o oko- 
ło 823 tysiące ha, Ówczesne 
ustawodawstwo Polski na od- 
cinku leśnictwa było czysto 
formalne — głosiło prawo o- 
chrony lasów, a w praktyce 
dopuszczało do całkowitego 
ich wyniszczenia. 

Okupant hitlerowski rów- 
nież zadał bardzo ciężkie stra- 
ty lasom polskim, wyrębując 
masę drewna, przekraczającą 
100 milionów m3, wartości po- 
nad 6 i pół miliarda złotych 
przedwojznnych. Ogółem oku- 
pant zdewastował około 1 mi- 
liona ha lasów. 

Straty w lasach poniósł rów- 
nież powiat łaski. W tych cięż- 
kich i trudnych warunkach 
przystąpiliśmy do rekonstruk- 
cji naszych zniszczonych la+ 
sów, 

W pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego Prezydium Po- 
wiatowej Rady Narodowej w 
Łasku przystąpiło do zakłada- 


nia jak największej ilości 
szkółek drzew leśnych, celem 
przygotowania odpowiedniej 


masy sadzonek dla wykonania 
zadań Planu Sześcioletniego w 
zakresie bieżących zalesień, 
przypadających na powiat ła- 
ski. W pracach tych nie za- 
brakło żadnego leśnika. Pod 
bezpośrednim nadzorem kie- 
rownika referatu leśnictwa 
Prezydium Powiatowej Rady 


Narodowej, ob. Jana Zbroń= 
skiego, służba leśna z nadleśni- 
czym Lasów Państwowych, ob. 
Wiesławem Dukalskim z Ko- 
lumny na czele, zabrała się do 
przygotowania materiału sa- 
dzonkowego. 

Obok tych prac przygoto- 
wawczo = technicznych podsta- 
wowe organizacje partyjne, 
koła Zjednoczonego Stronnic- 
twa Ludowego oraz gromadz- 
kie koła Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej rozwinęły sze- 
roko zakrojoną pracę politycz- 
no - uświadamiającą wśród 
rolników. 

Kierownictwa szkół wszyst- 
kich typów łączyły sprawę za- 
lesień z programem naucza- 
nia 1 pracą wychowawczą. 
Zagadnieniem tym żyły także 
terenowe ogniwa ZMP oraz 
hufce gminne SP. 

Na powiat łaski przypadało 
w Planie Sześcioletnim 1.534 
ha do zalesienia. Zalesienia te 
wykonane zostały w ciągu 
trzech lat w 107 proc. Zalesio- 
no 1.618 ha nieużytków, wy- 
sadzając 24.270.000 sadzonek 
drzew leśnych. W bieżącym 
roku plan został wykonany w 
402 proc. przynosząc 92.232 zł. 
oszczędności. 

To zwycięskie „wypełnienie 
zadań należy zawdzięczać wy- 
tężonej pracy organizacyjno- 
politycznej, głęboko patrio- 
tycznemu stanowisku społe- 
czeństwa i młodzieży powiatu 
łaskiego oraz troskliwej opiece 
i pracy komitetów gminnych 
PZPR i prezydiów gminnych 
rad narodowych. 

Indywidualnie, jako przo- / 
downicy pracy, wyróżnili się ' 
ob. ob. Józef Wachowicz — ro- 
botnik leśny, Józef Górczyń- 
ski, pracownik Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Widawie i wielu, wielu innych. 

Zespołowo wysunęły się na 


czoło Prezydia Gminnych Rad 
Narodowych w Buczku, Dobro 
niu, Chociwiu i Łasku oraz 
Szkoły Podstawowe w Łasku 
(Nr 1), w Rogoźnie — gm. Cho- 
ciw, Buczku i Maleniu — w 
gminie Buczek i in. 

Spośród kół ZSCH  przodo= 
wały: koło gromadzkie w Ża” 
glinach — gm. Sędziejowice, w 
Wygiełzowie — gm. Wygieł- 
zów, w Wodzieradach i wiele 
innych. Poważne wyniki osiąg= 
nęły koła ZMP w Buczku, Wi- 
dawie i Zelowie. 


Jednym z podstawowych 
czynników pomyślnego wyko- 
nania zadań była, obok pracy, 
politycznej, właściwie zorga- 
nizowana kontrola wykonania, 
w której brali udział członko- 
wie Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej oraz aparat 
kierowniczy Prezydium, 

W wyniku tego wielkiego 
osiągnięcia Prezydium Powia= 
towej Rady Narodowej w Èa- 
sku na swym posiedzeniu w 
dniu 23 maja br., analizując 
realizację zalesień przewidzia- 
nych w Planie 6-letnim, pod- 
%reśliło ofiarny wysiłek po- 
wiatu łaskiego i oddało ten 
pokaźny dorobek pod ochronę 
społeczeństwa oraz prezydiów 
gminnych rad narodowych. 
Jednocześnie przesłano podzię- 
kowanie za wybitną pomoc w 


"akcji zalesień bieżących po- 


szczególnym wyróżnionym o= 
bywatelom, szkołom, kołom 
ZSCh i ZMP. 


Na tym samym posiedzeniu 
przyznano nagrody i premie 
ob. ob. Józefowi Wachowiczo= 
wi, Józefowi Górczyńskiemu 1 
Janowi Zbrońskiemu. 


TADEUSZ OSTRYCHARZ 
przewodniczący Prezydium  , 
PRN w Łasku 


Od 2 czerwca na wszystkich wyż- 
szych uczelniach w Polsce trwa 
wiosenna sesja egzaminacyjna. 
Obecnie sesje i w ogóle życie na 
uczelniach są zupełnie niepodobne 
do tego, co było przed wojną. Do 
przeszłości należą już wypadki, kie- 
dy student liczył na to, że „uda się”, 
na „szczęście”*, lub „humor“ profe- 
sora. Skończono także z „wieczny- 
mi studentami*. Dobre i bardzo do- 
bre oceny z egzaminów i kolokwiów 
nie są już wyjątkami. Dziś sesja 


egzaminacyjna — to podsumowa- 


nie wyników całorocznej, systema- 
tycznej pracy, pracy  kolektywnej 
profesorów i studentów. 

Na Politechnice Łódzkiej zmieni- 
ło się wiele. Przede wszystkim 
stosunek studentów do przedmio- 


tów, których opanowanie sprawiało 


specjalne trudności. Zmianę tę za- 
wdzięczać należy w dużej mierze 
profesorom, Dzięki wytrwałej pra- 
cy adiunkta mgr. Bronisława Mo- 
rozowskiego, wielu studentów Wy- 
działu Włókienniczego osiągnęło już 
dobre wyniki z projektowania. Rek- 
tor prof. dr Osman Achmatowicz 
cieszy się wielkim szacunkiem i 
przywiązaniem młodzieży za swój 


(Na wyższych uczelniach Łodzi) 


ją gwarancję zdania w tej sesji 
egzaminów, które poprzednio były 
zazwyczaj odkładane na sesję je- 
sienną. 

Już po zakończeniu sesji zimowej, 
aktyw partyjny i ZMP-owski opra- 
cował szczegółowy plan pracy. Wy- 
dano ostrą walkę wszelkim „ma- 
rzeniom* i t. p. uprzyjemnianiu so- 
bie czasu na zajęciach. W tym celu 
wprowadzono obowiązek notowania 
wykładów i ćwiczeń. Doświadcze- 
nie bowiem wykazało jak wielką 
pomocą przy nauce są dokładnie i 
systematycznie prowadzone notatki. 

„Błyskawice* Politechniki pracują 

sprawnie. Służą one do walki ze 
wszelkimi  niedociągnięciami, do 
walki o jak najlepsze wyniki w na- 
uce i realizację zobowiązań. 
' Do poważnych osiągnięć należy 
zdobycie przez studentów ponad 700 
odznak SPO na  planowa- 
nych 650. 


— 


* * 
* 

— Dużo pracy włożyliśmy w zor- 
ganizowanie nauki kolektywnej na 
naszej uczelni — mówi tow, Stani- 
sław Kowalski z Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej. Dziś mamy już wie- 
le dobrze pracujących kołektywów. 


Rektor Politechniki Łódzkiej, prof. dr Achmatowicz, 
wśród studentów. 


serdeczny stosunek, pomoc w nauce 
i dzielenie się doświadczeniami. 
Uczy on studentów  odpowiedzial- 
ności za każdy egzamin i wykony= 
waną pracę, 

Pomoc ze strony profesorów oraz 
sumienne przygotowywanie się da- 


IV grupa II r. Wydziału Planowa- 
nia Przemysłu systematycznie przy- 
gotowywała się do egzaminów. Z ra- 
chunkowości osiągnęła doskonałe 
wyniki. Większość bardzo dobrych, 
a tylko jeden dostateczny. Grupa 
zajęła pierwsze miejsce we współ- 


zawodnictwie przedzlotowym. 

W ramach zobowiązań, grupy VI 
i VII Wydz. Planowania Przemysłu 
pierwszego roku przygotowały pro- 
gram artystyczny, z którym wystę- 
powały w wielu wsiach pow. łódz- 
kiego. 

Słabe wyniki kolokwiów w ostat- 
nim semestrze zmobilizowały aktyw 
partyjny i ZMP-owski do wzmoże- 
nia pracy. W chwili obecnej w każ- 
dej grupie pracuje trójka kontrol- 
na. Jej zadaniem jest sprawdzanie 
konspektów i przygotowania się do 
ćwiczeń poszczególnych studentów. 
Jeżeli któryś z kolegów zacznie się 
zaniedbywać w nauce, wtedy kieru- 
je go się do asystenta na konsul- 
tację. 

W dużym stopniu pomocą w nau- 
ce są dobrze i planowo przygotowa- 
ne przez profesorów ćwiczenia. Do 
takich właśnie należą ćwiczenia 
prowadzone przez prof. J. Rach- 
walskiego, dziekana Wydz. Plāno- 
wania Przemysłu, i prof, mgr. J. 
Mujżela, 

* 4 * 

Na Uniwersytecie Łódzkim po za- 
kończeniu sesji zimowej 1 podsu- 
mowaniu wyników, zaczęły się przy- 
gotowania do sesji wiosennej i tu 
podkreślić należy aktywną pracę 
ZMP-owców. Na wszystkich wy- 
działach zorganizowano wypoży= 
czalnie skryptów i podręczników, 
w wielu domach akademickich — 
biblioteki. Po porozumieniu się z 
dziekanatami przedłużono godziny 
(8—20) korzystania z bibliotek 
przyzakładowych. W V domu aka- 
demickim przy pomocy asystentów 
zorganizowano repetytoria z zagad- 
nień marksizmu i leninizmu. Kole- 
gom z Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego  uprzystępniono 
korzystanie z lektury pomocniczej. 

W związku ze Zlotem Młodych 
Przodowników odbyły się zebrania 
przodowników pracy administracji 
i przodowników nauki. W wyniku 
podjętych zobowiązań powstało sze- 
reg prac z historii ruchu robotni- 
czego, jak „Komunistyczny Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej" | inne. 

Do poważnych osiągnięć należy 
ożywienie pracy ZMP na zajęciach 
Studium Wojskowego, gdzie od 3 
miesięcy odbywają się repetytoria. 
Każdy pluton i kompania posiada 


„swoich łączników, W celu gruntow= 


nego opanowania taktyki odbywają 
się dobrowolne 
miasto. 

II grupa II roku polonistyki o- 
pracowała na Zlot montaż arty- 
styczny p. t. „Satyra XVIII wieku“, 
elimi- 


wycieczki pozā 


z którym występowała na 


Pod znakiem Zlotu i egzaminów 


omawiano stan przygotowań do še- 
sji i pomocy dla kolegów. I tak 
Henryk Dominiak, Mirosław Wierz- 
bicki i inni zobowiązali się poma- 
gać kolegom w nauce. 

Na Apel Zarządu Głównego ZMP, 
studenci podjęli szereg zobowiązań, 


Studenc, Wyższej Szkoły Pedagogicznej przygotowują się do 
egzaminów z geografii. z 


nacjach w Krakowie. Grupa ta, m!- 


mo poważnego wkładu pracy w 
„przygotowanie montażu, podniosła 
także wyniki w nauce. 
* * 
: + 
Pod koniec czerwca b. r. ponad 


140 *wykwalifikowanych nauczycie- 
li szkół średnich opuści mury Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej. Doceniając rolę nauczycie- 
la państwo nasze otacza szczególną 
opieką studentów tego typu uczelni. 
Każdy student ma możność zamie- 


szkania w domu akademickim. 
95 proc. studiujących otrzymuje 
stypendia. W „kuźni kadr nauczy- 
cielskich* mamy wielu przodow- 


ników nauki i pracy społecznej. 

Jadwiga Węgrzyńska - Liber- 
man z II roku polonistyki jest 
już asystentką. Jej stosunek do 
kolegów z lat młodszych charakte- 
ryzuje troska o dobre przygotowa= 
nie ich do pracy pedagogicznej. 

Do przodujących opiękunów 
leży prof. Roman Kaczmarek, 
piekun I roku historii. 

Na początku maja b. r. odbyły się 
zebrania pod hasłem: „Najlepsza 
grupa jedzie na Zlot", ma których 


na- 
0- 


które już w poważnym stopniu zo- 
stały wykonane, Przepracowali 192 
roboczogodziny przy budowie bo- 
iska do siatkówki, Studenci I roku 
geografii przeprowadzili w okresie 
ferii świątecznych w swoich rodzin- 
nych miejscowościach rozmowy ma 
jące na celu zapoznanie młodzieży 
ze studiami i życiem uczelni. 
20-osobowa grupa studentów 
PWSP przygotowuje do egzaminu 
selekcyjnego kandydatów na USP. 

Mimo realizowania tak poważ- 
nych zobowiązań, studenci nie zapo- 
minali o przygotowaniu się do se- 
sji. Mają i tutaj duże osiągnięcia. 
Z dotychczas zdawanych egzami- 
nów i kolokwiów otrzymywali naj= 
częściej oceny dobre i bardzo dobre. 
Ocen dostatecznych spotyka się nie- 
wiele. 

Wzmożoną pracą, gruntownym 
przygotowaniem się do egzaminów, 
poważnym stosunkiem do studiów, 
walką o ich jak najlepsze wyniki 
wita młodzież łódzkich wyższych 
uczelni Zlot Młodych Przodowni= 
pei — Budowniczych Polski Ludo- 
wej» $ 

i 
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"gimnastycznych na 


Najsiabszą formacją w Budapeszcie był atak 


BUDAPESZT. — Rozegrany w 
Budapeszcie 15 bm. międzypań- 
stwowy mecz piłkarski drugich 
reprezentacji Polski i Węgier za- 
kończył się, jak już donosiliśmy, 
zwycięstwem Węgrów 3:0 (0'0). 

w pierwszej połowie gra była 
nieciekawa į obustronnie słaba. 
Polacy byli równorzędnym prze- 
ciwniklem, jednak atak nie po- 
trafił wykorzystać okresu słabszej 


Z wyścigów 
motocyklowych 
na Lublinku 


ę 
Jankowski (CWKS) na mo- 
tocyklu włoskiej konstruk- 
cji „Parilla“ otoczony był 
przez tłumy widzów, chcą- 
cych z bliska przypatrzyć 
się tej szybkiej maszynie. 


3 lys. sportowców 
weźmie udział 
w Święcie Kultury 
Fizycznej w Łodzi 


Dzień 22 czerwca. jest Świętem 
Kultury Fizycznej 1 Sportu w 
Folsce Ludowej, W dniu tym na 
terenie Polski urządzony zostanie 
szereg imprez sportowych, będą- 
cvch przeglądem naszego dorob- 
ku sportowego przed Zlotem Mło- 
dych Przodowników, 

w dniu 22 czerwca ujrzymy w 
Łodzi zawody motocyklowe, wal- 
k zapaśnicze, mecz naszych naj- 
młodszych reprezentantów w pił- 
ce nożnej „trampkarzy“ z reprę- 
zentacją  „trampkarzy”* krakow- 
skich. . t 

Na stadionie „Wiókniarza'* przy 
Alei Unii będziemy świadkami 
masowych pokazów  gimnastycz- 
nych. wykonanych przez zespoły” 
Wydziału Oświaty, DOSZ i „Włók- 
niarza'”, 

Ogółem w centralnej imprezie 
Święta Kultury Fizycznej w Łodzi 
weżmie udział około 3,000 zawod- 
niczek 1 zawodników. 


- 


gry Węgrów, 
niecelnie, 

Po przerwie, 
minutach ry 


strzelając mało 1 


w pierwszych 20 
węgrzy przejęli 
całkowicie inicjatywę, zagrażając 
stale bramce polskiej. W tym 
cząsie Węgrzy zdobyli dwie bram- 
k' ze strzałów Mezó | Berendi, 
dając pokaz gry na wysokim po- 
ziomie. 

Po okresie przewag! gospodarzy 
Polacy wywalczyli sobie wyrów- 
naną grę, przeprowadzając wiele 
ataków 1 mając liczne okazje do 
zdobycia bramki, Jednak akcjomm 
napastników polskich brak było 
wykończenia. Jeden z ataków 
Wsgrów przyniósł tm trzecią 
bramkę, którą strzelił Mezó. 

Najlepszym graczem w drużynie 
polskiej był bramkarz Stefaniszyn, 
który w pięknym stylu obronił 


Nasza 11-tka 

w Warszawie 
nie zdała egzaminu 
przedolimpijskiego 


Piętnasty z kolel mecz między- 
państwowy z reprezentacją Wę- 
gier przyniósł nam jedenastą i to 
wysoką porażkę, Nie można jed- 
nak powiedzieć, aby drużyna na- 
sza grała źle. Atak okresami grał 
zupełnie dobrze, a szczególnie 
trójka: Alszer, Trampisz i Wiś- 
niewski, Nie można również wi- 
nić Szymkowiaka za przepuszczo- 


ve goale, Stosunkowo najsłabiej 
wypadła w naszej reprezentacji 
pomoc | jej też w poważnym 


stopniu przypisać należy tę wyso- 
ką porażkę, W obronie Gędłek był 
znacznie lepszy od Banisza | sku- 
tecznie zaszachował lewą stronę 
ataku węgierskiego. Słuszna była 
decyzja kierownictwa zamieniają- 
Ca w drugiej połowie Korynta na 
Cebulę, który grał znacznie lepiej 
od swojego poprzednika. Węgrzy 
przewyższali nas, i to pod każdym 
względem, przynajmniej o klasę. 
Ich podania były precyzyjne, ata- 
k, przemyślane, a _ cała drużyna 
stanowiła niezwykle zgrany. kolek- 
tyw. Puskas, Koscis, Budai, Gro- 
sitz, Hidekuthi to zawodnicy, naj- 
wyższej klasy, mistrzowie w ća- 
tym tego słowa znaczeniu, Re- 
prezentanci nasi niewątpliwie 
fprzynajmniej większość ich), po- 
czynili znaczne postępy w porów- 
naniu choćby z rokiem ubiegłym. 
Jednak dopiero na tle swiet- 
nych graczy węgierskich uwidocz- 
nity się w całej pełni leh braki, 
jak: niedostateczne opanowanie 
techniki, brak precyzji w poda- 
mech, niedyspozycja strzałowa itp. 
Końcowy wniosek z niedzielnego 
spotkania nasuwa się sam — nie 
pomoże największa nawet ambicja, 
zapał |! bojowość, jeżeli nie będą 
ane poparte odpowiednią techni- 
ką i szybkością, Nasza pierwsza 
reprezentacja nie zdała egzaminu 
przedolimpijskiego, 
(L R.) 


Zabłocki mistrzem Polski 
w szabli 


GDAŃSK. — Dnia 15 bm. zakoń- 
czyły się mistrzostwa szermiercze 
Polski. W finale szabli zwyciężył 
Zabłocki (Budowlani) po dogryw- 
ce z Pawłowskim. 


760 osobowa grupa: gimnastyczna 
przygotowuje się do pokazów 


Na stadionie „Włókniarza'* przy 
ulicy Kihńskiego młodzież łódzka 
z zapałem ćwiczy gimnastykę ze- 
społową pod kierownictwem in- 
siruktora Okr. Rady ZS „Włók- 
marz', ob. Lazarewicza, Ćwiczący 
zespół weźmie udział w pokazach 
Zlocie Mio- 


dych Przodowników-Budowniczych 
Polski Ludowej, W ćwiczeniach 
g:mnastycznych uczestniczą: Tech- 
n'kum Dziewtarskie Nr 1, Techni- 
kum Dziewlarske Nr 2, trzy Łódz- 
kie Domy Młodego Robotnika 
oraz Koła sportowe poszczegól- 
nych zakładów pracy. Ogółem w 
pokazie weźmie udział 760 osób. 


60-letni przodownik pracy 


"Towarzysz Antoni Rebel, to- 
karz, już od 38 lat pracuje 
w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Komun <acyjnym. Mimo 
swych 68 lat, tow. Rebel pra- 


proc. normy, za co otrzymał 


nagrodę i dyplom uznania. 
„Nie dam się zdystansować 
młodym — stwierdza on. — 


Pragnę razem z nimi walczyć 


Tow. A. Rebel przy pracy. 


cuje niemniej wydajnie niż 
wielu jego młodszych towa- 
rzyszy pracy. Za osiągnięcia 
produhcyjne- został już kilka- 
krotnie nagrodzony, « W L 
kwartal- br. wykonywał 147 


o pełne wykonywanie planów 
produkcyjnych“. 


S. KAPUŚCIAR 
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne 


Ukrócić karygodne marnolrawstwo 


w magazynach 


Zjednoczenia 


Remonłowo-Budowianego 


Do 
Zjednoczenia 


magazynów głównych 
Remontowo-Bue 
dowlanego, mieszczących się 
przy uł Armii Czerwonej 
nr 30, przybywają codziennie 
transporty wapna W bieżącym 
kwartale ma nadejść go łącz- 
nie około 800 ton. Lecz po- 
patrzmy jak przedstawia się 
magazynowanie tego cennego 
materiału. Otóż, składany jest 
on w zniszczonej szopie. Wo- 
da, ściekająca tam, powoduje 
lasowanie się wapna. Ponie- 
waż w szopie brak już miejsca 
na ładowanie, materiał pozo- 
stawiono na przyczepach sa- 
mochodowych pod gołym nie- 
bem. Zabrakło z czasem i tych 
przyczep, a wówczas wagonów 
z wapnem nie rozładowywana, 
jak zdarzyło się to np. w no- 
cy z 13 na 14 maja. 


Redaguje kolegiuną, Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w godz 
czytelników | inteiwencji 219-42 dział mieiski i sportowy 260 
„tej, 206-42, Pap.; druk, mat. 50 mt, P 


Nie pomogła interwencja 
u kierownictwa, które zlek- 
ceważyło owe objawy mar- 
notrawstwa . polecając jedy- 
nie... podeprzeć belkami wa- 
lącą się szopę. Na ponowną 
interwencję dyrekcja Zjedno- 
czenia wyraziła „opinię“, że 
„za dużo krzyku o głupie 
wapno”, 

Takie postępowanie kierow- 
nictwa oraz sekretarza orga- 
nizacji partyjnej, tow. Żela- 
zowskiego, który nieraz prze» 
bywał na terenie magazynów, 
świadczy o beztroskim stosun- 
ku do karygodnego marno- 
trawstwa. Fakt ten musi być 
jak najostrzej napiętnowany. 


JAN OLCZYKR 


-42, dział ekonomiczny 218-11 


wiele niebezpiecznych strzałów. 
Trójka obrońców wypadła rów- 
nież dobrze. Szczególnie Bartyla, 
który dobrze pilnował niebezpiecz- 
nego Babolosay'a, 

Najsłabszą /formację stanowił 
atak, który wykazał brak zgrania, 
a dorywcze, indywidualne wypa- 
dy naszych napastników nie mo- 
gły zagrozić bramce Węgrów. Po 
przerwie słabego Jerominka za- 
stąpił Sąsiadek, a Krasówkę — 
Olejnik. Zmiany te nie wpłynęły 
jednak na poprawę gry ataku. 


z 


VII 


Odcinek od trzeciego do piątego kilometra był dla Mazur- 
ka najgorszy. Minął wprawdzie Coutouriera, ale razem z nim 
uczynił to samo Malstróm, a odległość od Bernauta nie tyl- 
ko nie zmalała, ale bodaj że wzrosła po dziesiątym okrąże- 
niu. „Brak mi szybkości“ — pomyślał z żalem. Bernaut szedł 


lekko i płynnie o trzydzieści 
nim, witany głośnymi 


triumfu, 


Teraz Malstróm, który doskonale wytrzymywał "narzucone 
mu tempo, uznał za stosowne jeszcze je powiększyć i objął 


prowadzenie. „Widocznie tak 


rutyny ode mnie*—przemknęło Mazurkowi przez myśl. Po 
raz pierwszy od początku biegu nie posunął się naprzód, ale 
spadł w lokacie. „Będę co najwyżej trzeci, jeżeli Malainen 
nie szykuje mi niespodzianki”. Czuł go niedaleko za sobą, 
Na skutek dublowania zawodników sytuacja na bieżni sta- 
wała się coraz mniej przejrzysta. Na drodze napotykał raz po 
raz bardzo niekorzystne zagęszczenia przy bandzie, tak że 
między niego a Malstróma wbija} się przejściowo któryś 


z opóźnionych. Dopiero na 


przed drugimi trybunami oczyściła się o tyle, że można było 
wyraźnie uchwycić pozycję pięciu pierwszych zawodników: 
na przedzie Bernaut, w połowie Malstróm I tuż za nim Ma- 
zurek, w trzech czwartych prostej Malainen 1 Coutourier. 
„Muszę, muszę, muszę* — skandowało Mazurkowi w skro- 
niach na finiszu piątego kilometra. Zaatakował i wyszedł 
przed Malstróma „Jakże ryzykowne są takie zrywy w poło- 
wie biegu!“ Ale dopadł go od tyłu entuzjazm Polonii. „Przy- 
najmniej tyle! Utrzymać się jak najdłużej na najlepszej po- 


zycji!“ 


Bernąut minął piąty kilometr nielekko, ale szedł sam 


|! bieg uważał za taktycznie 


rzyść. „Już bym zwyciężył, gdyby to był mój najlepszy dys- 
tans“ — wrzała w nim niecierpliwość. Spojrzał ku barierze. 
Calinet uśmiechał się teraz z ufnością. „Nie doceniałeś mnie, 
Michel". Dziesiątki tysięcy ludzi wierzyły w niego. Więc 
cóż mógł im dać więcej prócz zwycięstwa? ( 


— Czas na 5 kilometrów: 
14 minut, 37,4 sekundy — do- 
leciał go głos speakera Wia- 
domość przyjęto na stadionie 
szmerem, 

Cóż mógł im dać?—Rekord, 
rekord, rekord — wybijał każ- 
dym krokiem. Teraz droga 
jest otwarta i trzeba walczyć o 
każdą sekundę. Przyśpieszył 
znowu. Paryż i Hollywood, 
Europa 1 Ameryka, a nade 


oklaskami, 
grzmot dokoła stadionu. Ten trzask gęstniał w uszach i za 
każdym okrążeniem uciekał przed Mazurkiem. Jasne było, 
że widownia prowadzi już swego ulubieńca Bernauta do 


O krok od minimum 
olimpijskiego... 


SZCZECIN. — Podczas zawodów 
lekkoatletycznych w Szczecinie 
doszło do interesującego pojedyn- 
ku na dystansie 800 m między 
dwoma doskonałymi biegaczami 
szczecińskiego AZS — Potrzebow- 
skim | Lewandowskim. 

Po zaciętej walce zwyciężył Po- 
trzebowski w czasie 1:52,6. Czas 
ten jest zaledwie o 0,6 sek, gorszy 
od minimum olimpijskiego. Le- 
wandowski uzyskał również dos- 


konały czas, a zarazem swój re- 
kord życiowy 1:52,8. 


do czterdziestu metrów przed 
które toczyły się jak 


trzeba, ten Szwed ma więcej 


trzynastym okrążeniu prosta 


rozstrzygnięty na swoją ko- 


wszystko Colette Adison, Colette, Colette — musi dowiedzieć 
się kim jest naprawde Charles Bernaut. Najlepszym bie- 


gaczem wszystkich czasów. 


Calinet, uspokojony sytuacją na bieżni, odwrócił się ku 
lożom ( potrząsnął pięścią w kierunku panny Adison, prze- 
kaznjąc jej tym znak pewnego zwycięstwa. Odpowiedziała 
mu powiewajac kolorową chusteczką Curwood. który pro- 
wadził Bernauta lornetą, wyglądał z dółu jak bocian wy- 
bierający dziobem żabę. „Nie cierpię tego jąkały — pomy- 
lał Michel powracając oczyma do bieżni. — Nie utam mu, 
chociaż nie żałuje grosza Wielki interes — wielki kant. Mo- 
że nie powinienem był tak łatwo pakować Charlesa w to 
wszystko”. — Ale ujrzawszy go o pół prostej przed Mazur- 


kiem. uwierzył w szczęśliwe zakończenie intrygi 


„Holly= 


wood to potężny napęd!" Wino też. Calinet odchrzaąknał Na 
podniebieniu | w nozdrzach poczuł miły smak mozelskiego. 


Na półce z 


POOR 


książkami 


O 


(D. e. n) 


pozna 


Dzielnicowe Biura Opałowe 
wydają już zlecenia na węgiel. 


Wszystkie Dzielnicowe Biura 
Opałowe na terenie Łodzi przy- 
stąpiły już wczoraj do wyda- 
wania asygnat na odbiór wę- 
gla na rok opałowy 1952-53, 
zaś od 25 czerwca br. rozpocz- 
ną się dostawy do domów. 

— Jesteśmy w pełni przy - 


Z mistrzostw fryzjerskich 
BĘ: 


W niedzielę odbyły się w 
Helenowie ogólnopolskie 


mistrzostwa fryzjerskie, 
NA ZDJĘCIU: zdobywca I 
miejsca w konkurencji 
fryzur męskich —  Uszżer 
Fogelnest ze Spółdzielni 
Fryzjerów „Zjedn?cz:nie" | 
w Łodzi. 


Co kilka dni przed domem 
na ulicy staje duży samo- 
chód. Wśród krzyków i *war- 
kotu motoru — kilku ludzi, 
umazanych na czarno — ła- 
duje na samochód śmieci. 
Smukłe „pojemniki* fruwają 
do góry — raaaz! Potem na- 


ETIES 


i—i 


Higieniczny sposób wywożenia 


stępuje cios w dno puszki i 
pojemnik wraca na trotuar. 
W powietrze buchają tumany 
popiołu. Makulatura kłębi się 
na wietrze. Ulica po takiej o- 
peracji wygląda jak po naj- 
ściu rabusiów. ; 

Czy tak powinno wyglądać 
wywożenie śmieci z miasta? 
Czy po to wynaleziono owe 
„pojemniki*, żeby pomagały 
zanieczyszczać ulice? 


16 samochodów wywozi co- 
dziennie śmieci z naszegó 
miasta, w tym kilka znanych 
powszechnie „bębnów*, Więk- 
szość samochodów stanowią 
odkryte platformy. Zamiast 


W walce z faszyzmem 


O bohaterskiej walce anty= 
faszystów niemieckich prze- 
ciwko  hitleryzmowi mało 
wiedziano u nas w okresie 
„Trzeciej Rzeszy“. Sanacyjno- 
hitlerowska przyjaźń oraz wy- 
jstkowo ciężkie warunki pod- 
ziemnej działalności komuni = 
stów i demokratów niemiec - 
kich nie pozwalały na przeni- 
kanie do Polski wiadomości 
o tym, jaka jest postawa i sy- 
tuacja bojowa antyhitlerow= 
skiego ruchu oporu, zaś oko- 
liczności lat wojennych  usz- 
czelniły jeszcze bardziej tę za- 
słonę. Dopiero po zakończeniu 
wojny, gdy na terenach nie- 
mieckich. wyzwolonych przez 
Armie Radziecką, mogła doiść 
do głosu i rozwinać się twór- 
czość pisarzy postępowych, a 
dzieła ich. powstałe na emi- 
zracji. dotarły do szerokich 
mas odbiorców w Niemczech 
i zagranicą — obraz walk i 
zmagań  antvfaszystów  nie- 
mieckich począł nabierać wy-= 
raźnych barw į konturów. bu- 
dząc płeboki podziw i szacunek 
dla tvch ofiarnvch i nie- 
»łomnych bojowników wolno- 
ści: 

Powieść znakomitego Í po- 
szytnego u nas autora — Fry- 
dervka Wolfa pt „Pogranicze“ 
należy do rzędu utworów, iłu- 
strujących i  oświetlajacych 
pewne charakterystyczne frag- 
menty tej walki komunistów 
niemieckich. prawadzonej nie- 
przerwanie przeciwko reżimo- 
wi oszustwa, bezprawia i ter- 
roru. 


Zgodnie z tytułem akcja po- 
wieści toczy sie na pograniczu 
niemiecko - sudeckim, w la- 
tach 1937-38. to znaczy na 
krótko przed naiazdem hitle- 
rowskim na Czechosłowacię. 
Osia fabuły jest trudna i nie- 
bezpieczna praca antvhitle- 
rowskich  łaczników, którzy 
droga konspiracvina przerzu = 
caja przez pas graniczny przy- 
musowvch emigrantów oraz 
literature rewolucviną. W wio- 
sce sudeckiej osiedlił się pod 
zmienionym nazwiskiem nle- 
miecki rohotnik, komunista — 
Hans Dóll i on to właśnie, z 


12—14. sekretarz odpowiedzialny w godz 10—12 Telefony: 
Redakcja nocna 156-81. 


polecenia partii, kieruje lo- 
kalną akcją łącznikową. 

Ale sieć hitlerowskiego szpie- 
gostwa jest gęsta i szeroko roz- 
gałęziona: w tej samej wiosce 
uwija się gestapowski agent — 
Kóppke przybrawszy maskę 
sprzedawcy środków  leczni- 
czych. Pełen dramatycznych 
zwrotów 'i napięć sytuacyj- 
nych pojedynek pomiędzy Dól- 
lem i Kóppkem, których wła- 
ściwa rola nie jest znana oto- 
czeniu, stanowi główny wątek 
treściowy „Pogranicza“. TOZ- 
winiety przez autora w sposób 
bardzo pełny i żywy. z wielką 
znajomością realiów  technl- 
ki konspiracvinej. 

Jest w powieści poza tym 
watek drugi. który przeplata 
się i łączy z działalnością 
Dólła i jego towarzyszy. Wieś, 
o której mowa w powieści, 
leży w pobliżu wielkich fa- 
bryk włókienniczych. których 
właścicielami sa bogaci Niem- 
cy sudeccy, zdecydowani choć 
zakapturzeni do czasu, zwo- 
lennicy fuehrera. Wśród ro- 
botników natomiast, pomija =- 
jac zaślepione lub sprzedajne 
wyjątk' panują nastroje an- 
tynazistowskie, toteż konflikty 
socjalne, wybuchające w tych 
fabrykach mają zarazem cha- 
rakter starć politycznych, z 
z czego obie walczące strony 
zdają sobie dobrze sprawę. Fa- 
brykanci niecierpliwie czeka- 


„ja na przyjście uswastykowane= 


go „mesjasza”, zaś uświado - 
mieni robotnicy. nie szczędzac 
ofiar, czynia wszvstko, hy do 
tego nie dopuścić, manifestu- 
jac w walce jedność klasy ro- 
botniczej, złożonej tu, na põ- 
graniczu, z Niemców i Cze- 
„chów 

Wolf. zacieśniwszy akcje po= 
wieści do granic jednej wioski 
i jej okolic, nie pokazał szer- 
szych perspektyw  politycz= 
nych walki z faszyzmem, któ- 
ra przybierała wówczas na si- 
le w skali międzynarodowej, 
— zlokalizował tę walkę na 
jednym tylko odcinku i pozha= 
wił ją rozleclejszego rewolu= 
cyjnego zaplecza. Można by 
mieć nawet o to pewne pre- 


tensje do autora „Pogranicza“, 
który, jako aktywny bojownik 
ruchu antyfaszystowskiego, 
zna niewątpliwie doskonale nie 
tylko szczegóły dziejów tego 
ruchu, lecz również jego mię- 
dzynarodowe tło i powszech- 
ny, wybiegający poza sprawy 
pogranicznej konspiracji, 
charakter. Z drugiej strony, 
trzeba jednak podkreślić, żę 
zlokalizowanie akcji powieścio- 
wej i ograniczenie do mini- 
mum liczby postaci pięrwszo- 
planowych pozwoliło na wiel- 
ką kondensację treści, z czym 
idzie w parze psychologiczne 
pogłębienie tych postaci 1 
wszechstronność ich indywi- 
dualnego oblicza. 

Wielką zasługą autora jest 
ukazanie w „Pograniczu* du- 
chowego wzrostu i rozwoju 
szeregu osób działających, któ- 
re dopiero w ogniu walki z 
krzywdą społeczną i oszustwem 
politycznym zdobywają świa- 
domość klasową i odnajdują 
swe miejsce w szeregach wal- 
czących. Ze szczególną wyra- 
zistością i siłą przekonują- 
cą został zademonstrowany ten 
proces rozwojowy na przykła- 
dzie żony Dólla — Loni, która 
z prostej, niezbyt świadomej 
i ceniącej tylko swe szczeście 
osobiste — dziewczyny wiej- 
skiej, przeobraża się w rozum- 
ną, dzielną i ofiarną towarzysz- 
kę meżowskich poczynań. 

Wysoki poziom ideologiczny 
i nieprzeciętne zalety literackie 
„Pogranicza“, gorące umiłowa= 
nie wolności i nie mniej silna 
nienawiść ku jej faszystow= 
skim wrogom, które to uczucia 
stanowią potężny ładunek 
emocjonalny powieści — oto 
zespół wartości, kwalifikują- 
cych „Pogranicze”" do poziomu 
najwybitniejszych dzieł współ- 
czesnej beletrystyki niemiec- 
kiej. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


*) Fryderyk Wolf. Pogranicze 
Powieść, Przekład Jacka Friihlin- 
ga — Warszawa, Państwowy In- 
stytut Wydawniczy. Str. 464, 


centrala telefoniczna 283-00 (łączy ze wszystkimi działami), 
Dział ogłoszeń — Łódź Piotrkowska 1048, tel 
renumeraię miesięczną wynoszącą zł 8 — przyjmują urzędy 1 agencje pocztowe oraz llstonoszę wiejscy 1 miejscy, 


111-50 1 114-75 


Wydawca: 


gotowani do wydawania wę- 
gla — oświadcza ob. Markie- 
wicz, kierownik Dzielnicowe- 
= go Biura Opałowego Nr 4, mie- 
szczącego się przy ul. Wschod- 
niej 48. Chociaż nasze biuro 
ma obsłużyć 19 bloków i wiem, 
że będziemy mieli dużo pra- 
„cy, nie lękamy się jej, gdyż 
jesteśmy pewni, że przy 
współudziale komitetów blo- 
kowych w terminie zaopatrzy- 
my ludność w opał na zimę. 

— Mieliśmy nieco kłopotu 
z rozdawaniem i przyjmowa =- 
niem formularzy, jak to zwy- 
kle bywa, z czymś nowym, a- 
le to już zostało poza 
Aby dokładniej poinformować 
przewodniczących bloków, na 
czym polega ich współpraca z 
naszym biurem, zwołaliśmy 
zebranie przewodniczących z 


nami. 


naszego DBO — opowiada da- 
lej ob. Markiewicz. — Wyjaś- 
niliśmy im wszystko, apelując 
zarazem o czynną pomoc zw 
strony komitetów blokowych. 
Pomoc ta przede wszystkim 
polegać winna na tym, aby ko- 
mitety blokowe czuwały nad 
właściwym rozdziałem węgla. 
W pierwszej kolejności mają 
otrzymać węgiel te rodziny, 
które najbardziej tego potrze- 
bują. 

— Dla nas, kllentów — mówi 
ob. Jadwiga Frontczak, prze- 
wodnicząca komitetu blokowe- 
go Nr 17 — ważne jest, że o- 
becnie Dzielnicowe Biura O- 
pałowe będą prowadziły jed- 
nocześnie sprzedaż detaliczną. 
Ułatwi to ludziom pracy zao- 
patrywanie się w węgiel w 
sprzedaży wolnorynkowej. 


Wykaz Dzielnicowych Biur Opałowych 


Dzisiaj podajemy dalszy 
ciąg wykazu Dzielnicowych 
Biur Opałowych oraz numery 
przynależnych do nich bloków. 

DBO Nr 18, UL. STOKI - ZBO- 
CZE 17, bloki: 500, 501, 502, 503, 
506, 504. DBO NR 18, UL. JANO- 
SIKA 36, bloki: 493, 404, 498, 498, 
505, 507. DBO NR 20, UL. SIEN- 
KIEWICZA 99, bloki: 294, 296, 303, 


RZGOWSKA 81, bloki: 226, 227, 
228, 229, 230, 231, 232, 233. DBO NR 
26, UL. RZGOWSKA 112, bloki: 
197, 198, 199, 200. DBO. NR 27, UL. 
RZGOWSKA 121/129, biokl: 596, 
507, 508, 599, 60, DBO NR 28, UL, 
RZGOWSKA 179, bloki: 500, 609, 
610. DBO NR 29, UL. RZGOWSKA 
154, bloki: 586, 587, 589, 888. DBO 
NR 30, UL. WALECZNYCH 5/, 
bloki: 613, 614, 615, 616, 628, 628, 


304, DBO NR 21, UL. ZAKŁADO- 532. DBO NR 31, UL. RUDZKA ĝi, 


WA 29, bloki: 666, 870, 671, DBO 
NR 22, UL. EMALIOWA 19, bloki; 
191, 660, 661, 665. DBO NR 23, UL. 
LUBELSKA 14, bloki: 170, 173, 
169, 171, 172, 176, 177, 170. DBO NR 
24, UL. RZGOWSKA 16, bloki: 
219, 220, 221, 251, 252, 258, 254, 255, 
255, 257, 258. DBO NR 25, UL, 


Uspraw nić wywóz 
nieczystości z miasta 


jednakże wywozić śmieci w | RZE 


puszkach - pojemnikach, pra- 


bloki: 620, 621, 622. DBO NR 32, 
UL. PABIANICKA 193, bloki: 5641, 
643, 649, 650. DBO NR 33, UL. 
ŚWIERCZEWSKIEGO 32, bloki: 
264, 265, 268, 299, 263, DBO NR 34, 
UL. PRZYBYSZEWSKIEGO 110, 
bloki: 186, 188, 189, 190. DBO NR 
35, UL. SENATORSKA 42, bloki: 


| 180, 181, 185, 187. DBO NR %, UL. 


ŁĘCZYCKA 20, bloki: 179, 182, 
183, 184 DBO NR 37, UL. PRZY- 
BYSZEWSKIEGO 18, bloki: 152, 
153, 154, 155, 156, 157, 158, 159, 160, 
161. DBO NR 38, UL, NOWOZA- 
WSKA 26, bloki: 162, 163, 164, 
165, 166, 167, 168, DBO NR 39, UL. 


cownicy ZOM wysypują je| CIESZYŃSKA 12, bloki: 244, 237, 


„na miejscu* — na platformę, 
ugniatają dokładnie, by po- 
tem na zsypisku — po raz 
drugi zrzucać śmieci na zie- 
mię, i 


nieczystości poza miasto. 


A przecież można tego 
wszystkiego uniknąć! Wystar- 
czy ustawić. pojemniki na 
platformie i odwieźć je, 
zamknięte, -ña zsypisko. Tak 
się przecież praktykuje w in- 
nych miastach polskich, Auto 
— wracając z zsypiska — za- 
biera puste pojemniki z po- 
wrotem — i zwraca poszcze- 
gólnym dozorcom. W całym 
szeregu miast wprowadzone 
również zostały tzw. „puszki 
wymienne“, Brygada robotni- 
ków — wywożących śmieci z 
miasta — zostawia od razu na 
miejscu puste puszki, podczas 
gdy puszki napełnione — od- 
wozi się na zsypisko i pozo- 
stawia tam celem dokładnego 
opróżnienia przez brygady 
„Zbieracza* — dokonujące na 
zsypisku segregacji surowców, 
potrzebnych dla naszego prze- 


mysłu. 
Ten sposób wywożenia 
śmieci za miasto — pozwala 


uniknąć „rozpylania“ ich na 
ulicach — a całą operację 
wywozu pozwala dokonać w 
warunkach naprawdę higie- 
nicznych. Jest on zaś całko- 
wicie do wykonania, ponieważ 
w magazynach ZOM leży dziś 
kilka tysięcy nowych puszek 
do śmieci. 

Wywożenie śmieci w spo- 
sób podany przez nas powyżej 
jest o wiele bardziej ekono- 
miczne i pozwala nawet na 
używanie przyczep samocho- 
dowych, tak że jeden samo- 
chód na raz może wywieżć 
poza miasto do 150 puszek. 

Nie wątpimy, że wobec pra- 
wie kompletnego zużycia na- 
szych „bębnów* — ZOM po- 
myśli o tym, wcale zresztą nie 
nowym, sposobie oczyszczania 
naszego miasta. 


Walne zgromadzenie 
członków PSS — łódź 
Północ 


Dnia 15 czerwca br. w 
świetlicy Ligi Kobiet, przy 
ul. Południowej 11, obrado- 
wało Walne Zgromadzenie 
członków Powszechnej Spół- 
dzielni _ Spożywców Łódż- 
Północ. 


Sprawozdanie z działalności 
dyrekcji PSS Łódź-Północ zło 
żył dyrektor tow. Wincenty 
Stawiński. Następnie omó- 
wiono plan pracy na rok 
1952. Plan ten przewiduje 
przede wszystkim  doprowa- 
dzenie istniejącej już sieci 
detalicznej do stanu odpowia* 
dającego wymogom ludzi pra- 
cy — przez uregulowanie go- 
dzin handlu oraz rozmieszcze- 
nie sieci sklepów według 
branż, jak najbardziej zgod- 
nie z potrzebamt konsumen- 
tów, W roku bieżącym głów- 
na uwaga zwrócona zostanie 
na szkolenie personelu zarów- 
no po linii zawodowej jak i 
ideologicznej, co w znacznym 
stopniu winno przyczynić się 
do usprawnienia obsługi klien- 
tów. 


RSW „Piasa*, 


238, 245, 248, 249, 247, 246. DBO NR 
40, UL. BROWARNA 9, bloki: 
242, 243, 250, 240, 241, 234, 235, 254. 


Dalsze adresy DBO podamy 
w jutrzejszym numerze. i 


KLUB 
KORESPONDENTÓW 


„Głosu Robotniczego" 
Plan zajęć 
w bieżącym tygodniu 


WTOREK, dnia 17 czerw- 

ca br. w godz. 17—19; 

1. Porady dla = korespon- 
dentów; 

2. Posiedzenie zarządu Klu- 
bu Korespondentów. 
ŚRODA, dnia 18 czerwca 

br., w godz. 17—19: 

1. Narada korespondentów 
i aktywu młodzieżowego, 
połączona z rozdąniem 
nagród wyróżnionym w 


konkursie „Z doświad- 
czeń pracy korespon- 
denta". 

CZWARTEK, dnia 19 


czerwca br, w godz. 17—19 


— porady dla korespon- f» 


dentów. 


Kronika partyjna 


AKADEMIA MEDYCZNA! ju- 
tro, 18 bm., o godz. 18, w sall 
Farmakologii, przy ul. Naruto- 
wicza 60, odbędzie się zebranie 
I Oddziałowej Organizacji 
„Partyjnej przy Akademii Me- 
dycznej w Łodzi, 


ODCZYTY W STOWARZYSZENIU 
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 


Dziś, o godz. 19, w lokalu Sto- 
warzyszenia Inżynierów | Techni- 
ków Przemysłu  Włókienniczego, 
przy ul. Piotrkowskiej 135, odbę- 
dą się odczyty pł.: „„Ekonomicz- 
ne zestawienie mieszanek w przę- 
dzalniach odpadkowych bawełny'* 
— prelegent — Juliusz Zakrzew- 
ski, oraz „Wprowadzenie meto- 
dy Kowalewa w przemyśle poń- 
czoszniczym, 4 dziewiarskim* — 
prelegent — L. Kowalski. 


NARADA KOLPORTERÓW ZA- 
KŁADOWYCH Z TERENU DZIEL- 
NICY „ŚROÓDMIEJSKA 


Jutro, 18 bm., o godz. 16, w sali 
konferencyjnej Dzielnicy „Śród- 


miejska“ PZPR, Al. Kościuszki 4, 
odbędzie się narada kolporterów 
. 


PROGRAM NA WTOREK, 
17 CZERWCA 1952 R. 


11.45 „Głos mają kobiety”, 12.04 
Dziennik. 18.30 Aud. szkolna. 14.15 
Muz. popularna. 14.30 Koncert roz- 
rywkowy. 15.10 „„Honor i stawa“ 
— fragment 1. 15.30 Dla świet- 
lic dziecięcych. 16.00 „„Wszechnica 
Radiowa“ I, 16.20 „Z mikrofonem 
przez miasto 1 wieś“. 16,35 Z 
twórczości S Rachmaninowa, 17.00 
Wiadomości popołudniowe. 17.15 
Koncert orkiestry ŁRPR. 17.35 Po- 
gadanka pt. „Brygady młodzieżo- 
we ZPB im, Dzierżyńskiego poô- 
dejmują i realizują Czyn Zloto- 
wy“. 17.45 Radiowy poradnik je- 
zykowy. 18.00 Muzyka ludowa. 
18.30 Wszechnica Radiowa“ II. 
18.50 Łódzki tygodnik dźwiękowy. 
19.15 „Gdzie spędzimy wczasy" — 
reportaż, 19.30 Muzyka i aktual- 
ności, 20.00 Koncert symfoniczny. 
21.00 Dziennik. 21.30 Fantazja na 
temat muzyki do filmu ,„Kubań- 
scy Kozacy”. 2140 Koncert chóru 
krakowskiej rozgłośni. 22.00 ,,Ro- 
bota przy jęczmieniu" fragment 2. 
22.15 Reportaż z TV Międzynaro- 
dowego Turnieju Szachowego w 
Międzyzdrojach. 22.20 Muzyka ta- 
neczna. 2310 Muzyka kameralna. 
23.50 Ostatnie wiadomości, 


tedaktoj Nacz 2156-14. sekretarz odpow 219-05 dział partyjny 216-19, dztał korespondentów listów 
Adres Redakcji: Łódż Protrkowska 98, LI piętra 
Prenuineratę w Kolportażu zakładowy m miesięcznie % 1,80, przyjmuje PPK „Ruch, 
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Puszki założono i rychło 
o nich.. zapomniano 


Puszki na śmieci nie wy- 
starczy tylko zakładać, ale 
trzeba je również opróż-- 
niąć, tymczasem w Parku. 
Staromiej- 
skim od cza” 
su jego o- 
twarcia niki 
nie pomyślał 
o tym dro- 
biazgu i ø- 
becnie wokół 
wypełnio- 
nych po 
brzegi pu- d 
szek, na trawnikach leżą 
sterty różnych odpadków, 
Nie wygląda to ładnie, 


Spalone sucharki 


Zdziwiła i oburzyła się 
jedna. z naszych czytelni- 
czek, gdy po otworzeniu 
paczki sucharków kupio- 
nych w cukierni „Kryszta- 
łowej* okazało się, że są | 
one spalone i zupełnie nie 
nadają się do jedzenia, Po- | 
dobnie przykro  rozcza- į 
rowało się wiele osób, które 


kupiły w estetycznym opa- | 


kowaniu z etykietą „Fabry- 

ika Biszkoptów 1 Pierników 
K. Mystkowski w Kali- 
szu”. spalone sucharki, Cie- 
kawi jesteśmy czy kierow- 
nik tej fabryki sam zjadłby 
taki sucharek, 


L pomaga 


Woda już jest 


W związku z notatką pt. 
„Spór trwa a wody nie ma“ 
Prezydium Rady Narodo- 
wej zawiadamia nas, że 
studnia motorowa na pose- 
sii przy ul. Limanowskiego 
107 zostałą już naprawłena. 


> 


- 
zakładowych z terenu dzielnicy, 
śródmiejskiej. 


POSIEDZENIE NAUKOWE POL4 


SKIEGO TOWARZYSTWA HISTO« 
RYCZNEGO y 


Jutro, 18 bm., © godz. 18, w salę 
Wojewódzkiego Archiwum  Pafńie 
stwowego, Plac Wolności 1, odbęs 
dzie się posiedzenie naukowe Pola 
skiego Towarzystwa Historycznego, 
na którym prof. Jan Adamus wys 
glos; gdczyt na temat: „Archie 
wum Krzyżackie I ostatnio wyda<_ 
ne regesta', 

i 


ZAPISY DO PAŃSTWOWEJ 1 
PODSTAWOWEJ SZKOŁY į 
MUZYCZNEJ $ 


Państwowa Podstawowa Szkoła 
Muzyczna w Łodzi przyjmuje zas 
pisy uzdolnionych muzycznie ucze 
niów do klas IT —'VUI, posiada» 
jących odpowiednie przygotowanię 
muzyczne. 

Podstawowa Szkoła Muzyczna 
realizuje pełny program nauczą* 
nia podstawowej szkoły ogólnoe 
kształcącej i jednocześnie pro* 
gram nauczania szkoły muzycznej 
I stopnia, + 

Informacji udziela 1 przyjmuje 
zapisy sekretariat szkoły, Łódź, 
ul. A 19, do dnia 21 czerwe , 
ca br. : 


DYŻURY APTEK b 


Dzisiejszej nocy dyżurują nast 
pujące apteki: Piotrkowska 16 
Narutowicza 8, Rzgowska 147, 
Więckowskiego 21, Karolewska 484 
Przybyszewskego 41,  Limanow* 
skiego 80, Al. Kościuszki 48. 


Dyżur położniczo-ginekologicznyt 
dzisiaj dyżuruje przez całą dobę 
szpital nr 2, przy ul. Krzemienieg« 
kiej 2. 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 

m POLSKIEGO — godz. 18 — „Bans 
rut“, 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY «= 
godz. 19 — „Burza“ 
PAŃSTWOWY TEATR POWSZE+ 
CHNY — godz, 19 — „Eugenia 
Grandet" 

TEATR MAŁY — godz. 
„zielony Gil“ : 
TEATR MUZYCZNY — godz, 19.16 
„Niespokojne szczęście" 
TEATR PINOKIO — godz. 

„Jest drożyna“ 
TEATR ARLEKIN — godz, 17 = 
„Dzielny gród." 


19.30 = 


17 = 


BAJKA — „Cyrk“ — godz, 18, % 
BAŁTYK — „Nędznicy' II seria 
gadz 1645, 1845. 20 45 

GDYNIA — Program naukowee 
oświatowy Nr 29-52, PKF NE 
25-52, „Radziecki Azerbejdżan" 
godz. 17, 18, 19 


) 
j 


| 
| 
i 


! 


„Czarodziejski kryształ" — god ` 


20. Program dla najmłodszychi 
„Pieśń prerii", „Gotowe — jê- 
dziemy“, „Balon 1 miłość” = 
godz.. 16 
MŁODA GWARDIA — „Opowieść 
o prawdziwym człowieku” 
godz. 16, 18, 20 


MUZA — „Mały partyzant* «s 
godz. 18, 0 p 
POLONIA — „Kariera w Paryżu” 
godz 1830 1830. 20 30 
PRZEDWIOŚNIE — „Wielki kom 
cert" — godz. 18, 20 
REKORD — „Wielki przełóm* | 
godz. 18 20 } 
ROMA — „Bez adresu“ — 
godz 18, 20 3 
1 MAJA (dawniej Rabotnik) =# 
„Arinka“ — godz. 17.30, 19.36 


SOJUSZ — „Wschodnie zaloty” 
godz. 18 5 
STYLOWY — „Śpiewak nieznany” 
godz. 18, 20 HB 

SWIT — „Dziewczyna ©- białych 
włosach'* — 1730, 20 

TATRY — „Daleko od Moskwy"! 
godz. 16, 18 20 

WISŁA — „Strefa Zachodnia" =+ 
godz. 16, 18, 20 e 


WŁÓKNIARZ — ..Nędznicy” II ser, 
godz. A 18, 20 i 


WOŁNOŚĆ ~ Na granicy“ = 
godz 1630, 18.30, 20.80 4 
ZACHĘTA — „Pani Dery“ f 
godz. 18, 20, L 
MS ASEAS a ! i 
Druk. RSW „Prasa“. Zwirki 17, g 
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